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Przerwijcie pracę! wyjdźcie na ulicę! 


Za Socjalizm! 

Za Niepodległą Polskę Ludową! 
„Za Demokracię! Za Wolność i Prawo! 
Przeciwko Krzywdzie! Przeciwko dyktaturze! 


Przerywamy dzisiaj pracę, wycho- 
dzimy na ulice miast, miasteczek i 
wsi polskich, — skupieni dokoła sta- 
rych chorąświ bojowych POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ. 

Nie jesteśmy sami jedni na świe- 
cie. Stanowimy część składową ol- 
brzymiego ruchu, ruchu, który niesie 
światu WYZWOLENIE SPOŁECZNE, 
nową organizację gospodarczą „nowe 
źródła twórczości kulturalnej, — ru- 
chu, któremu na imię SOCJALIZM, 
a którego strażą przednią jest MIĘ- 
a apa SOCJALISTY- 


Toczy się wielki bój o jutro Ludz- 
kości. Narody będą wybierać pomię- 
dzy > kapitalizmem a Socjalizmem, 
pomiędzy Dyktaturą a Demokracją, 
pomiędzy niewolą a wolnością, 

‘Do wspaniałej skarbnicy wysiłku 
iołiary ŚWIATA PRACY wkładamy 
dzisiaj z dumą słuszną owoce ił- 
ku i ofiary POLSKI PRACUJĄCEJ. 

W dniu 1 Maja pozdrawiamy z 
Warszawy, z Krakowa, ze Lwowa, 
z Wilna, z Katowic, z Poznania, po- 
zdrawiamy wszystkich walczących 
robotników świata, my, którzy JUŻ 
walczymy w Polsce Niepodległej, 
którzy JESZCZE walczymy o demo- 
krację w Polsce Niepodległej, a przez 
nie iść pragniemy ku SOCJALIZMO- 


Nie cofniemy się! Nie uśniemy się! 
Zwyciężymy! 
REDAKCJA „ROBOTNIKA*, 


tetaAckAtO Joy T pzy, 


„„„Dzisiaj na obu świata półkulach 
Motory maszyn niech sobie drzemią, 
Niech będzie pusto w fabrycznych 
ulach 
I tam w kopalniach pod matką zie- 
miq“. 
m R 
Czuwaj drużyno, idzie Maj! 
Wiosennym liściem szumią drzewa, 


Kapela Wiosny. już rozbrzmiewa, 
Czuwaj drużyno! Idzie Maj!“... 


R JAGA jp ata a a a a RZĄ 


SESJA NADZWYCZAJNA 
SEJMU I SENATU 


BĘDZIE ZWOŁANA 


DECYZJA JEDNOMYŚLNA STRON- 
NICTW LEWICY I CENTRUM. 


Stronnictwa Lewicy i Centrum po- 
stanowiły na wspólnem posiedzeniu 
w dn, 29 kwietnia r. b. zwrócić się 
do p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z żądaniem — na podstawie art, 25 


Konstytucji — zwołanie sesji nad- 
zwyczajnej Sejmu i Senatu. 

sę 

o 


Wczoraj obradowały Kluby PSL „Wy- 
zwolenie” i Str. Chłopskiego. Przyjęto 
do wiadomości sprawozdania Prezydjów 
o decyzji zwrócenia się do p. Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z żądaniem zwoła- 
nia sesji nadzwyczajnej Sejmu i Senatu 
io biegu prac nad ustaleniem jednolite- 
go frontu opozycyjnego stronnictw wło- 
ściańskich. 3 


— 


| 
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Traktat morski w Senacie Stanów Zjedn. 


Waszyngton, 30 kwietnia. (PAT). | 


tygodniu lub najpóźniej w przyszły 
poniedziałek, 3-ej członkowie dele- 
gacji amerykańskiej na konferencję 
morską: Stimson, Ribinson i Adam 


złożą wizytę prezydentowi Hoovero- 
wi w celu omówienia sytuacji poli- 
tycznej, związanej z zawarciem trak- 
tatu. 


W kołach urzędowych wyrażają prze- 
konanie, że traktat morski zostanie 
przedłożony senatowi jeszcze w tym 


Ruch niepodległościowy w Indiach 


Belimora, 30 kwietnia. (Indje). (PAT) 
Gandhi ogłosił deklarację, w której przy- 
łącza się do gratulacji z okazji ustąpie- 


z Gujrat, przysłało na ręce wicekróla 
pismo, wyrażające sympatję -dla akcji 
Gandhi 'ego. 


nia, Patela ze stanowiska przewodniczą- 
cego zgromadzenia ustawodawczego, 
Grono 'kobiet, działaczek społecznych 


Przeciwko wojnie 


Genewa, 30 kwietnia. (PAT). Ko- 
misja Ligi Narodów . do spraw roz- 
jemstwa i bezpieczeństwa -orowadzi- 


buchowi wojny, a przewidzianych w 
ogólnych konwencjach międzynaro- 
dowych. 


ła we środę dyskusję nad wnioskiem 
angielskim w- sprawie wzmocnienia 
środków. majacych przeszkodzić wv- 


NA DZIEŃ 1 MAJA 


REZOLUCJA DLA ZGROMADZEŃ 
PIERWSZOMAJOWYCH 


Zgromadzeni w dn. 1 Maja pod sztane 
darami POLSKIEJ PARTJI SOCJALIS- 
TYCZNEJ w m. ....... „ żądają: 

1) usunięcie. dyktatury marsz. Józefa 
Piłsudskiego i zastąpienia jej przez od- 
powiedzialny przed Sejmem Rzeczypo- 
spolitej Rząd zaułania mas pracujących 
miast i wsi; 

2) przywrócenia pełni mocy Konstytu- 
cji i Prawa; 

3) kontroli państwowej 
nad produkcją; 

4) sprawiedliwej reformy rolnej; 

5) siedmiogodzinnego dnia pracy; 

6) rozszerzenia i powiększenia pomo- ' 
cy dla bezrobotnych w miastach i na wsi; 

7).uchwalenia przez Sejm ustawy o u- 
bezpieczeniu na starość i od inwalidz- 
twa pracy; 

8) zabezpieczenia wdów i sierot po 
ludziach pracy; 

9) podniesienia realnych płac robot- 
niczych i pracowniczych; 

10) sprawiedliwej reformy podatkowej; 

11) pomocy kredytowej dla drobnych 
rolników; 

12) sprawiedliwego załatwienia spra- 
wy dzierżawców i sprawy serwitutów; 

13) pomocy dla bezdomnych i pozba: 
wionych pracy robotników rolnych; 

14) uruchomienia robót publicznych; 

15) zmniejszenia wydatków na armję 
stałą w drodze przebudowy systemu 
obrony narodowej; skierowania uwolnio- 
nych w ten sposób funduszów na cele 
społeczne i gospodarcze; 

16) demokratycznego i sprawiedliwe- 
go postępowania wobec mniejszości na- 
rodowych. 

Zśromadzeni łączą się ze wszystkimi 
ludźmi pracy świata w walce o Pokój 
i przeciwko wojnie. Zgromadzeni ślubu- 
ję wierność do końca 

IDEI SOCJALIZMU, 

NIEPODLEGŁEJ POLSKI LUDOWEJ 
í DEMOKRACJI. 

Niech żyje POLSKA PARTJA SO- 
CJALISTYCZNA! 


POW 5 RIN Bajm aar NB, e Er yy p 
SZARAŃCZA W RUMUNJI 


Bukareszt, 30 kwietnia. (PAT) Ogrom: 
na fala szarańczy pojawiła się wczoraj 
w okolicach wioski Ciulugiue Dobord- 
gea. Fala ta pokryła przestrzeń 200 ha 
i zdążyła już zniszczyć znajdujące się w 
pobliżu wioski winnice, Szarańcza za- 
graża poważnie dolinie naddunajskiej, 
Obecnie, na skutek panującego zimna, 
szarańcza pozostaje bez ruchu. Władze 
wydały zarządzenia, celem zniszczenia 
szarańczy przed jej odlotem. 


i społecząej 


10 GÓRNIKÓW 
ZGINĘŁO W KOPALNI 


Bulawayo (Południowa Rodezja). 30 
kwietnia. (PAT). Według doniesień a 
Antelope, w tamtejszej kopalni zerwała 
się lina windy, która spadła na dno szy- 
bu. 10-ciu znajdujących się w windzie 
górników poniosło śmierć, 


E Str. Z 


NA MARGINESIE 


Skarżył się na bezbożników żydow- 
skich pewien stary nabożny Żyd. 


— Przez cały rok—mówił—o Panu 
Bogu nie pamiętają. Nie modlą się, 
nie przestrzegają przepisów Zakonu, 
gwałcą sobotę, jedzą trefne, biednego 
groszem nie wspomogą, nie obserwują 
postów, nie obchodzą świąt i dzień w 
dzień popełniają siedem głównych 
grzechów i 700 pomniejszych. 

Ale — ciągnął dalej — raz do roku, 
w Sądny dzień, nawracają się, czynią 
pokutę, od rana do wieczora modlą 
się, poszczą, padają plackiem, biją się 
w piersi, świece przed ołtarz ofiarują, 
jałmużnę rozdają i myślą, że oszukali 
Pana Boga. Czy Pan Bóg jest taki nai- 
wny, żeby im uwierzył? Czy nie wie 
Pan Bóg, że zaraz nazajutrz po Sąd- 
nym dniu wszystko wróci do starego? 
Oj, głupie, głupie! — zakończył sta- 
ry Żyd, 

A teraz proszę powiedzieć, czy ten 
„bezbożnik” nie przypomina żywcem 
naszych bebesowców? 


Przez okrągły rok wysługują się 
faszyzmowi i dyktaturze. Za judaszo- 
we srebrniki subsydjów rozbijają or- 
ganizacje robotnicze i związki zawo- 
dowe. Kpią sobie z Socjalizmu i insty- 


tucji demokratycznych. Za nic sobie, 


mają Sejm i przedstawicielstwo naro- 
dowe. W służalczości swej dla panu- 
jącego systemu rządów nie cofają się 
przed rozbojem i mordem. Za 5 zło- 
tych, ale obieg w kraju mających, 
sprzedają cały „kapitał'* Marksa. 
Naigrawają się z solidarności robot- 
niczej i Międzynarodówki i t. d.i t. d. 


Ale gdy przychodzi 1 Maj na roz- 
kaz zgóry, który każe im mienić się 
„„socjalistami”', przypominają sobie o 
klasowości i socjalizmie, cytują Mark- 
sa i Engelsa, przysięgają (nie ŚLUBU- 
JĄ, a PRZYSIĘGAJĄ) na Lassalla, 
nawołują do solidarności robotniczej, 
zapewniają o swem oddaniu i wierno- 
ści dla Międzynarodówki. Gdy śpie- 
wają „sędziami wówczas będziem 
my“ — robotników dreszcz trwogi 
przeszywa na samo przypuszczenie 
takiej możliwości, a gdy intonują „bo 
1a nim robotnicza krew“ — każdy 
uczciwy robotnik zapytuje: na kim?... 
; Czy im się zdaje, że jest jeszcze 
kto w Polsce, ktoby im wierzył, ktoby 
wątpił, że nazajutrz po 1 Maja, po 
ich Sądnym dniu, wszystko nie wróci 
do starego? „Oj, głupie, głupie!" 


xyz. 


JAN KRZESŁAWSKI. 


i 


„ROBOTNIK”, 


NAJWIĘKSZY WRÓG 


W V-tym stuleciu przed Narodze- 
niem Chrystusa żył i działał, jako 
dyktator starożytnej Grecji, wielki 
i sławny Perykles. Był nieograniczo- 
nym panem armji, floty, skarbu pań- 
stwa, wielkiej potęgi morskiej i lą- 
dowej. Kiedy zaraza powaliła go na 
łoże śmierci, zebrani w jego domu 


przyjaciele i wysocy dygnitarze, są- | 
dząc, że wielki mąż nic już nie sły- | 


szy w stanie agonji, sławili jego zdol- 
ności, wymowę, zręczność wodza 
oraz liczbę miast, które mu hołdy za 
życia składały... Perykles ocknął się 
i przerwał: „Zapominacie o najwięk- 
szej zasłudzie mojego życia: — z mo- 
jej winy żaden Ateńczyk nie nosił 
szaty żałobnej”, 
Żaden z dyktatorów żyjących, ani 
z tych, co przeminęli i należą do his- 
torji, nie mógłby tego o sobie powie- 
dzieć. Każdy z nich dochodził do 
władzy krwią; nie swoją to krew 
przelewał, lecz na śmierć wysyłał w 
walce bratobójczej swoich własnych 
współobywateli, żołnierzy, dzieci lu- 
du, często najlepszych i najszlachet- 
niejszych synów ojczystego kraju. 
Nie dziw, że na rządach dyktatorów 
ciąży przekleństwo krwi niewinnie 
elanej, mordu, gwałtu i kłamstwa. 
a największych zbrodniach utrzy- 
muje się ich panowanie, aż wreszcie 
pewnego dnia ze wstydem i hańbą, 
a nieraz wśród strasznych konwul- 
syj społecznych się załamie, budząc 
odrazę całych pokoleń. 
Dyktatorowie nienawidzą w spo- 
sób chorobliwy  przedstawicielstwa 
narodowego i jego członków. Każdy 


dyktator i jego lokaje lżyli zawsze i | 


dotąd lżą przedstawicieli narodu. 
Przedstawicielstwo narodu jest o- 
kiem i sumieniem całej ludności. Wni- 
ka ono w gospodarkę pieniężną dyk- 
tatorów, z trybuny odsłania wobec 
całej opinji publicznej krzywdy, gwał 
ty i zdzierstwa, popełniane na oby- 
watelach przez lokai dyktatora, bro- 
ni i opieką otacza rządzonych, rzą- 
dzących oskarża i piętnuje, gdy spra- 
wiedliwość tego się domaga i wów- 
czas prawda z pod-ziemi się nawet 
wydobywa, wołając o karę, Stąd pły- 
ną owe ciemne fale brudnych i nik- 
czemnych oszczerstw, w których 
dyktator, mając na usługi sprzedajną 
\ prasę, zatopić usiłuje przedstawi- 
cielstwo narodowe i wszelką odeń 
wychodzącą krytykę. Przed swoim. 


Arwawy I Maj 
przed dwudziestoma pięcioma laty 
WSPOMNIENIA Z 1905 ROKU 


Ruch rewolucyjny w pierwszych mie- 
siącach 1905 roku przybierał z dniem 
każdym coraz bardziej charakter maso- 
wy, rozsadzając stare konspiracyjne for- 
my organizacji socjalistycznych, nie od- 
powiadające już naszym potrzebom. Ża- 
dna partja nie umiała już ściśle obliczyć 
sił, jakiemi rozporządzała. Nawet naj- 
bardziej optymistyczne obliczenia prze- 
ścigane były przez rzeczywistość, Tam, 
gdzie liczono na tysiące, pojawiały się 
dziesiątki tysięcy ludzi, jeszcze wczoraj 
obojętnych na wszystko, a dziś solidary- 
zujących się z programem walki i czynu. 
Rewolucja kroczy zawsze gigantycznem: 
krokami — nie nadążają jej nietylko 
przygotowania ludzkie, lecz nawet wyo- 
brażenia. 


Gdy więc w ostatnich dniach kwietnia 
Centralny Komitet Robotniczy Polskiej 
Partji Socjalistycznej wydał płomienną 
„odezwę, nawołującą do powsz 
strajku, każdy rozumiał, że to nie frazes, 
lecz nakaz, którego nikt nie usłuchać się 
nie ośmieli. Jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, wszystko stanąć musi. 

Odezwa P, P. S., nawołująca do po- 
wszechnego bezrobocia, kończyła się 
następującym zwrotem: 

Towarzysze! Musimy koniecznie oka- 
zać naszym wrogom naszą gotowość do 
walki Musimy pokazać naszym bra- 
ciom — robotnikom całego świata, któ- 
rzy z drżeniem serca śledzą przebieg na- 
szej walki z carską przemocą, że nie ugię- 
liśmy się i nie ugniemy się w tej walce, 
że jesteśmy gotowi na wszelkie ofiary w 
imię idei i że mamy już wielką siłę! Mu- 
simy rzucić staremu światu w twarz pro- 
test i wezwanie do walki, pokazać mu, że 
bliski jest już koniec nędzy i wyzysku, 
koniec niewoli, koniec rzezi wojennych, 
koniec panowania tyranów. Pokażmy 
bracia, że lud roboczy w Polsce i Litwie 
chce iść do tej wielkiej walki o wolność, 
światło i chleb w pierwszych szeregach 
armji robotniczej, 

Niech w dniu 1 maja zagrzmią potęż- 
nem echem nasze hasła bojowe; 

Precz z wyzyskiem! 

Precz z tyrańskim, krwiożerczym rzą- 
dem najezdniczymi 


Niech żyje wolna Polska ludowa! 
Niech żyje Socjalizm! 
* Bezrobocie zupełne, 

Nadszedł wreszcie dzień 1 Maja, ską- 
pany w tym pamiętnym roku w promie- 
niach iście południowego słońca. Dzień 
był upalny, jak w połowie lipca, Od rana 
panowała cisza, Stanęły wszystkie fabry- 
ki i zakłady. Stanął ruch kołowy. Ani 
tramwaje, ani dorożki nie wyruszyły na 
miasto, Wśród ciszy słychać było dobit- 
nie stąpania licznej rzeszy ludzkiej, któ- 
ra tłumnie wyległa na ulicę, ciesząc się 
ze swego święta i z przejawów jedno- 
myślnej solidarności, Jeszcze wróg nie 
miene sr ten strajk udany — to 
już owi zwycięstwa, 

5 daże od rana dochodziło do pojedyń- 
czych starć, Na rogu Chłodnej i Wroniej 
- kilku ludzi strzelało do szeregowca poli- 
cji, który chciał aresztować rozdającego 
proklamację robotnika, Strzały chybiły, 
gdy wtem wystrzelił żołnierz - wartow- 
nik, kładąc trupem na miejscu jednego 
ze strzelających. Zabitym okazał się 
19-toletni Karol Szonert, rzeźbiarz, by- 
ły uczeń szkoły Wawelberga i Rotwanda. 

Przed 12-tą doszło do ostrych starć na 
rogu Karmelickiej i Nowolipia między 
P. P, S.-owcami, którzy wyszli pocho- 
dem z Leszna a policją. 

Wszystko to jednak było tylko przy- 
grywiką do tego, co miało niebawem na- 


stąpić. 
Wielotysięczny pochód, 

Zaraz po 12-tej utworzył się na rogu 
Pańskiej i Marjańskiej nieznaczny na ra- 
zie pochód, który, wzrastając z każdą 
minutą, gdyż przyłączała się doń i publi- 
czność, wychodząca z kościoła na Grzy* 
bowie, i ludność żydowska okolicznych 
dzielnic, doszedł do imponującej liczby 
już po kilku minutach. Gdy pochód ze 
sztandarami, idąc od Sosnowej, skręcił 
w ulicę Złotą w kierunku Żelaznej, w 
pochodzie było już kilkanaście tysięcy 
ludzi. Tłum szedł gromadą, bez określo- 
nego porządku, nie czwórkami, i zalewał 
całą ulicę i trotuary, Rozległy się dźwię- 
ki „Warszawianki“, najbardziej ulubio- 
nej w 1905 roku pieśni robotniczej. 

Mijani przez pochód policjanci zacha- 


zamachem stanu Napoleon III-ci swo- 

im pismom lżyć kazał przez dwa la- 

ta posłów do parlamentu francuskie- 
go, jako ludzi, którzy bynajmniej nie 
dbają o „dobro rzeczypospolitej”, 
tylko o swoje 25 franków djet dzien- 
nych. Przyszedł zamach dnia 2 grud- 
nia 1851 r. Jeden z posłów Baudin 
zebrał grupę robotników na baryka- 
dzie, przeciwstawiając się bataljo- 
| nom dyktatora. Kula żołnierska wnet 
przęszyła serce szlachetnego bojow- 
Oto jak 
się ginie za 25 franków djet dzien- 
nych*, Ku końcowi dyktatury napo- 
leońskiej lud paryski postawił pom- 
nik Baudinowi, lecz wówczas, gdy 
stał na barykadzie i zmagał się z 
dyktaturą, szeroka, wielka masa ro- 
botnicza pozostała głuchą i obojęt- 
ną. Nie zrozumiała we właściwym 
momencie, że zamach stanu w tra- 
śiczny sposób przesądzał jej włas- 
ne losy. Po okresie początkowej po- 
myślnej konjunktury, Napoleon III 
sprowadził na lud francuski nędzę, 
ucisk, bezrobocie i krwawe wojny. 


O naukach przeszłości nie zapom- 
RO DO A TP A AAEE 


Kronika polityczna 


| POSEŁ RZECZYPOSPOLITEJ MEKSY- 
KAŃSKIEJ U P. PREZYDENTA. 


Wczoraj o godz. 1-ej po poł. złożył 
| swe listy uwierzytelniające p. Prezyden- 


| 
| nika, który padł, wołając: „ 
| 
| 


towi Rzeczypospolitej poseł Meksyku w - 


| Polsce minister Nervo. 


P. Nervo jest pierwszym posłem Me- 
| ksyku w Polsce, dotychczas bowiem pań- 
| stwo to nie było w Polsce reprezentowa- 


Í ne 
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TEATRREWI SHEL“ 


na Pradze Zamojskiego Nr. 20. 
Dziś i dni nąstępnych 
Wieika Przebojowa Rewja 


Jedziemy do 
Nowego-Yorku 


z udziałem ulubieńców stolicy oraz 
doda i 


filmowy p. t. 
Bohaterski dziennikarz 
Uwaga: Początek o g. 18% i 21%, 
ny biletów od 1 zł, 


wywali się spokojnie, a nawet pokor- 
nie. Nektórzy z nich zdejmowali czapki 
przed sztandarami, 

Pochód wciąż wzrastał, lecz począw- 
szy od Żelaznej, gdy się wyjaśniło, że 
P, P. S. w nim udziału nie bierze i że 
członkowie S, D., zatrzymawszy się koło 
plantu kolejowego dla wygłoszenia mó- 
wek, usiłują nadać pochodowi swój cha- 
rakter partyjny, bardzo wielu ludzi, sym- 
patyzujących z P, P. S„ oddaliło się i 
poszło szukać P, P. S.-owców. 

Pozostało jednak w pochodzie conaj- 
mniej kilka tysięcy ludzi. Przeszli oni 
plant i na rogu Żelaznej i Alei Jerozo- 
limskiej skręcili w Aleję na lewo, usiłu- 
jąc najwidoczniej przedostać się do ulicy 
Marszałkowskiej. 

Tu w pobliżu ulicy Teodora (dziś Cha- 
łubińskiego), nawprost domów Nr. 101 
i 99 przy Alei Jerozolimskiej nastąpiła 
katastrofa. Nawprost pochodu stanęło 
murem wojsko wraz z policją. Pochód 
stanął, jakby w niezdecydowaniu. Nie- 
wiadomo było, kto jest kierownikiem i 
kto wyda hasło, Tak to wszystko było 
zaimprowizowane. Tak nikt nie przy- 
puszczał możliwości nieszczęścia. 

Przed chwilą wszyscy byli roz- 
bawieni, radośni, śmiejący się do 
siebie, dumni ze swego święta, Szli, jak- 


by na paradę, jakby w całem mieście nie 


było wrogów ruchu robotniczego, jakby 

nie istniał ydagi jakby zapom- 

nian już o wej rzezi styczniowej, 
Strzały i trupy, 

Nagle padł strzał.. Nikt nie zdawał 
sobie sprawy w pierwszej chwili, z czy- 
jej padł strony. Mówiono, że był to 
strzał prowokatora, który znalazł się w 
pochodzie robotniczym. Urzędowe wie- 
ści głoszą, że od strzału tego otrzymał 
ranę rewirowy Ekchust, Podobno ednak 
ów rewirowy otrzymał ranę nieco póź- 
niej, podczas ogólnej strzelaniny, 

ostrzeżenia i bez uprzedzenia 
wojsko dało salwę do bezbronnego tłu- 
mu, w którym przeważały kobiety i ma- 


łoletni, do tłumu, który nie zdradzał o- ` 


choty posuwać się naprzód. Po salwie 
nastąpiły druga i trzecia. Gęsto padały 
trupy. à 

Po chwili tłum rzucił się do ucieczki, 
Nie było gdzie uciekać Z jednej strony 
był plant kolejowy, z drugiej domy, a na 
tyłach po paru minutach zaczęli już har- 
cować kozacy, W straszliwej panice tłum 
rzucał się do bram, które z rozkazu 
władz zostały zamknięte, i zaczął je wy- 


nijmy, towarzysze, nawet w tym naj- 
piękniejszym wiosennym dniu 1-go 
Maja! Dzień ten, zgodnie z 40-to let- 
nią tradycją naszą, poświęcony jest 
radości, entuzjazmowi, miłości bra- 
terskiej i pokojowi, lecz pamiętajmy 
o tem, że aby dojść do urzeczywist- 
nienia naszych ideałów miłości bra- 
terskiej i pokoju. musimy przebić 
się przez gęstwinę zasadzek i ucis- 
ku, które są nierozłącznie związane 
z dyktatorskim systemem rządzenia. 
Dyktatura — to w obecnym okre- 
sie dziejowym NASZ N 
SZY WRÓG! Socjalizm głosi MIŁOŚĆ 
i POKÓJ, dyktatura — NIENAWIŚĆ 
i WOJNĘ. Dyktatura nienawidzi lu- 
du, nienawidzi społeczeństwa, któ- 
rego przebudzenia się boi. Dyktatu- 


ra jest w stanie nieprzerwanej już to 
jawnej, już to podziemnej WO 
PRZECIWKO WIĘKSZOŚCI SPO- 
ŁECZEŃSTWA i jego najświatlej- 
szym przedstawicielom, W razie po- 
trzeby zenosi WOJNĘ POZA 
GRANICĘ PAŃSTWA, by zagłu- 
szyć hukiem erę” sumienie narodu 
i coraz częściej i głośniej wyrywają- 
cy się z dusz uciskanych obywateli 
krzyk buntu i rozpaczy. 


NIEWOLA, niewola fizyczną i du- 
chowa. Do ugruntowania i pogłębie- 
nia niewoli dochodzi siłą bagnetów, 
ale także drogą korupcji i upadlania 
charakterów. Niema nikczemności, 
którejby nie próbowała wsączać w 
dusze ludzkie, by je mocniej ujarz- 


swej nadewszystko TĘSKNIĄ DO 


rzysze i towarzyszki, dziś w całej 
Polsce, pod sztandarami PPS zebra- 
ni, o słowach, które męczennik pro- 
letarjatu MATEOTTI na parę tygo- 
dni przed swojem zamordowaniem 
przez faszystów, na zgromadzeniu w 
Brukseli wypowiedział: „WOLNOŚĆ 
JEST JAK POWIETRZE i SŁOŃCE, 
TRZEBA JE STRACIĆ, ABY OD- 
CZUĆ, ŻE BEZ NICH żYĆ NIE MO- 
ŻNA!* 

Ślubujmy w sercach naszych, że 
nie ścierpimy, by miljony ludu pra- 
cy miast i wsi odarte zostały ze swo- 
body i równych praw, by lud pracu- 
jący stał się igraszką w ręku niesu- 
miennej, samolubnej 
stwem się upajającej dyktatury. 

Herman 


— nn pn Z W w A Z 


przedostało się na poblizkie podwórza, 
lecz i tam ścigali ich kozacy, bijąc i strze- 
lając. Zwłaszcza podwórze domu Nr. 101 
okazało się prawdziwą pułapką i wielu 
tam śmierć znalazło. 

Zabito między innemi strzałem z uli- 
cy 16-foletniego chłopca, który wpadł 
przez okno do mieszkania i schował się 
do cudzego łóżka. Ucichły wreszcie 
strzały, Ludzie, którzy się uratowali, ro- 
znosili wieści o nieszczęściu. Miasto jak 
gdyby obumarło z przerażenia, Strzały 
słychać było wszędzie i każdy zapyty- 

| wał, kiedy się to skończy. 
Okrwawionych ludzi widać było wszę- 
dzie — na Wilczej, Hożej, Pink Ni. 
kiej, Leopoldyny (dziś Emilji Plater). Nie 
jeden, brocząc po drodze krwią obficie, 
padał wreszcie trupem, jak podcięty kłos 
w odległości kilometra od miejsca starcia, 
Strzelano i z pochodu, lecz bardzo 
| nielicznie, Ludzie byli nieuzbrojeni. I to 
| było tragedją tego dnia krwawego. Ra- 
| zem zabito w Alejach 25 ludzi, a 20 ran- 
| nych zostało na placu. Rannych ogółem 
było z górą 10. Aresztowano 50 osób. 


— Dlaczego nie dali nam broni — wo- 
łali z wściekłością robotnicy, podnosząc 
ręce i grożąc wrogowi zemstą, 

Dlaczego? Wszak S, D. K. P, i L. by- 
ła przeciwniczką zbrojnych demonstra- 
cji i dała temu wyraz, protestując prze- 
ciw niedawnej na Grzy- 
| bowie. 

P, P, S. mówiła: Sił mamy już dużo. 
Zdobądźmy środki do walki, a zwycię- 
stwo będzie nasze. 

S. D. odpowiadała: Walka może być 

tylko „żywiołowa”, I nie podejmowała 
| żadnej próby, aby „żywioł* opanować, 
A robotnicy słusznie wołali: „Zemsty, 


zemsty; dajcie nam brońl”, | 
Dzień upływał w oczekiwaniu zemsty, 
Zapowiedziana przez S, D. w Alejach 
Ujazdowskich demonstracja mie doszła 

do skutku. á 
Żałoba ogarnęła serca robotnicze, Tłu- 
my szły do kostnicy, na ul. Teodora, aby 
odnaleźć swoich. Te tłumy, oddające 
przez dzień cały cześć zmarłym, to by- 
ła najpiękniejsza w owym dniu mani- 
| festacja. A i 
Leżeli obok siebie w kostnicy ludzie 
młodzi, często nieletni, bez wyrazu 
strachu w oczach, Śmierć zastała ich 
. radosnych, żadnego niebezpieczeństwa 
| nie oczekujących. A ileż było trupów 
kobiecych! Według statystyki, jaką po- 
siadamy, kobiety i nieletni mężczyźni 


| 


m M 


| 
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ZDARZENIA I LUDZIE 


POPIERAJCIE PRASĘ 
PARTYJNĄ 


HASŁO STARE, A WIECZNIE NOWEŃ 


Dziś, w Święto Robotnicze, pamię- 
tajmy wszyscy o tem, że prasa partyj- 
na, prasa socjalistyczna jest naszą naj- 
potężniejszą bronią w naszej codziennej 
walce. Prasa, słowo drukowane we 
wszelkich odmianach: ulotki, broszury, 
czasopisma, tygodniki, dzienniki, Prze: 
dewszystkiem zaś wydawnictwa perjo* 
dyczne, regularnie obsługujące masy 
czytelników swoich, służące im za stałą 
strawę duchową. 

Partje socjalistyczne na całym świe- 
cie uważają za najważniejsze swe zada- 
nie rozwój własnej prasy, Szczególnie 
po wojnie to zagadnienie prasowe przy- 
brało na znaczeniu wobec powstania i 
rozrostu wielkich  kapitalistycznych 
trustów gazetowych. 

Prasa stała się jedną z wielkich gałę- 
zi przemysłu — z tego trzeba sobie zdać 
dokładnie sprawę, Kapitał traktuje do- 
starczanie masom informacji i lektury 
perjodycznej tak samo, jak dostarczanie 
obuwia, ubrania, komunikacji, żywnoś- 
ci Kapitał przytem wyzyskuje ten spe- 


| cjalny rodzaj „towaru” dla wychowania 


Dyktatura to przedewszystkiem | 


mić, A jednak dusze ludzkie z natu- | 
ry 
WOLNOŚCI. Nie zapomnijcie, towa- | 


i samochwal- , 


i wykarmienia mas tak, aby służyły one 
jego interesom i były mu posłuszne, 

Socjalizm ma na słowo drukowane 
pogląd odmienny. Uważa prasę nietyl- 
ko za interes, ale i za potężny środek 
uświadamiający, W walce konkurencyj- 
nej z prasą kapitalistyczną musi jednak 
liczyć się z twardymi faktami i produ- 
kować prasę taką, któraby skutecznie 
wypierała zatrutą produkcję trustów wy- 
dawniczych, Musi zdobywać rynek — 
mówiąc językiem gospodarczym. Zacho» 
wując w pełni swój charakter ideowy i 
wydawniczy, musi dać czytelnikom lek: 
turę dostępną, ciekawą, i musi technicz- 
nie stać na poziomie konkurencji, a na- 
wet przewyższać ją, 

Zagranicą widzimy w ciągu ostatnich 
lat przewrót wielki w sposobie redago- 
wania i drukowania prasy socjalistycz= 
nej. Zdajemy i my sobie sprawę z ciążą- 
cych na nas obowiązków, ale dla po- 
wodzenia naszej prasy potrzebne nam 
są pomoc i entuzjazm całego ruchu ro- 
botniczego i socjalistycznego. 

Dziś, w Święto Pierwszego Maja, © 
tym obowiązku popierania prasy socja* 
listycznej przypominamy jeszcze raz 
wszystkim naszym czytelnikom i całej 
partji. J. S. 


Oprócz Lonerta i 25 zabitych w Ale- 
jach, było trupów więcej. Czterech pa- 
dło na Ząbkowskiej wieczorem, koło 
sklepu monopolowego. 

„Warszawskij Dniewnik* (urzędowy 
organ rosyjski), obliczał liczbę zabitych 
razem na 37, ale było ich znacznie wię: 
cej. Nazwiska 31 zabitych odrazu dało 
się ustalić, a kilku pozostało nierozpo* 
znanych. Dziewięć osób zmarło poza» 
tem od ran w szpitalu, 

Odwet P. P, S. 

Nie skończyły się na tem wypadki te. 
go krwawego dnia. O godzinie 9 m. 25 
wieczorem huk bomby wstrząsnął całem 
miastem, słyszany w najodleglejszych 
jego zakątkach, przy powszechnej ciszy 
i martwocie, przy zamarciu ruchu ko- 
łow 

To Wydział Bojowy P. P, S, dawai 
znać o sobie, wykonywując zemstę, na 
jaką na razie stać było, w sposób efek 
towny i dający nagromadzonemu nieza- 
dowoleniu pewną satysłakcję, 

Na rogu ulicy Widok i Marszałkow: 
skiej rzucono bombę w przejeżdżający 
patrol kozacki. Trzy konie zabito, a 
kawałki ich ciał znajdowano na da- 
chach. Raniono trzech kozaków, jedne- 
go policjanta i dwie prywatne osoby 
(przypadkiem). | 

Wkrótce rozległy się salwy na Mar« 
szałkowskiej. To policja z wojskiem 
strzelały do niewinnych przechodniów, 
którzy po wybuchu nie zdążyli sią 
schronić, 

Wybuch, choć nikły w skutkach, wy* 
wołał powszechne zadowolenie. Każdy 
rozumiał, że dzień 1 Maja nie był dla 
rządu dniem zwycięstwa, że jest siła, 
która czuwą i szykuje wrogom pomstę 
zasłużoną, ; A 

Na dzień 4 maja, ku uczczeniu pamięci 
poległych, proklamowano strajk po- 

, który się udał, Sh 

Ciężkie ofiary, poniesione w dniu 
1 Maja 1905 roku, nie osłabiły ducha, 
lecz spotęgowały napływ nowych sił do 
organizacji socjalistycznych. Po tym dniu 
Polska Partja Socjalistyczna wysuwa się 
na czoło ruchu, gdyż klasa robotnicza 
Warszawy zrozumiała, że tylko ona je- 
dna, tylko P; P, S. potrafi ją uzbroić 
i przygotować do walki, nie narażając 
ją na daremny przelew krwi w ulicznej 
walce zdziczałych hord wojska rosyj: 
skiego z bezbronnym ludem, 

Wypadki, jakie się rozgrywały następ- 
mie w Polsce, stwierdziły słuszność tego 


łamywać. Kilkaset osób nrzez markany ' stanowili wiecei niż połowe. zabitych. í rozumowaniaę 
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Rola polskiego ruchu socjalistycz- 

nego w okresie walki o ` 
niepodległość kraju 

jest dzisiaj znana mniej - więcej po- 
wszechnie i dostatecznie naogół wy- 
jaśniona. Próby fałszowania historji 
dla użytku bieżących potrzeb obozu 
„sanacyjnego' nie dały rezultatów. 
Polska Partja Socjalistyczna potrafi- 
ła już przed trzydziestu kilku laty 
ustalić i przeprowadzać konsekwent- 
mie zasadę, że 


samodzielne Państwo Polskie 


stanowi warunek niezbędny dla roz- 
woju i dla zwycięstwa  Socjalizmu 
polskiego, że w warunkach niewoli 
narodowej aa zoo marzyć nawet 
o „normalnych“, zachodnio-europej- 
skich formach ruchu robotniczego w 
społeczeństwie, rozdartym na trzy 
części, podległym trzem mocarstwom 
zaborczym. 

Niepodległościowość _ Socjalizmu 
polskiego miała narazie charakter 
romantyczno - rewolucyjny, ideowy, 
propagandowy. W latach rewolucji 
1905—1907 r. P. P. S. stała się 


wielkim ruchem masowym, 


stanęła wobec ogromnych zagadnień 
praktycznych, wykuła dla siebie w 
ogniu bojów, w krwawych starciach, 
w bohaterskiej epopei Organizacji 
Bojowej, w  kolosalnych strajkach 
powszechnych, — wykuła dla siebie 
moc doświadczeń i wyciągnęła z tych 
doświadczeń wnioski. Idea Niepodle- 
głości przeobraziła się stopniowo w 
świadomy, przemyślany do końca 
plan polityki socjalistycznej; 

równolegle zaś dokonaną została pra- 
ca nad feoretycznym rozwiązaniem 
roblemów stosunku jalizmu do 
Niepodległości i do patrjotyzmu wo- 
góle; trwałe pomniki budowali sobie 
wtedy w dziejach polskiej myśli so- 
cjalistycznej Kazimierz  Kelles - 
Krauz, Bolesław Limanowski, Feliks 
Perl, Ignacy mcy mi Witold Jod- 
ko-Narkiewicz, erman  Diamand, 
Tytus Filipowicz. 

Uzasadnienie stanowiska niepodle- 
głościowego P. P. S. pogłębiło się i 
rozszerzyło; na ¡pierwszy plan wy- 
runięto zagadnienie 

kultury narodowej, 
twórczości kulturalnej klasy robotni- 
czej w ramach kultury narodowej, ro- 
snącej z każdym pokoleniem 
odpowiedzialności dziejowej 
proletarjatu za losy całego narodu. 

Z tych przesłanek wyrosła „dok- 
tryna  niepodległościowa”' Polskiej 
Partji Socjalistycznej. 

wk 


* 

P. P. S. spotkała wojnę światową 
z jasnym programem działania. Do 
wiosny r. 1917 miała przeciwko sobie 
przedewszystkiem politykę i zgoła 
odmienną koncepcję obozu narodo- 


DANIEL GROSS, 


| 


BLICZU DZIEJÓW 


SOCJALIZM W POLSCE 


wo - demokratycznego; w latach 
1917—1918 toczyła walkę w pierw- 
szym rzędzie z obozem „aktywistycz- 
nym“ — liberalno - konserwatyw- 
nym, od Ligi Państwowości Polskiej 
aż do Klubu Państwowców Polskich 
p. Władysława Studnickiego. 

Niepodległość została osiągnięta. 
Frzeżyliśmy pierwsze jej lata wysił- 
ów, załamań, trudności nieomal 
nadludzkich, wzbierającej fali rewo- 
lucyjnej w grudniu r. 1918 i styczniu 
r. 1919, rozpaczliwego zmagania się 
z beznadziejnym kołtuństwem drob- 
nomieszczaństwa narodowo - demo- 
kratycznego; przeżyliśmy najazd bol- 
szewicki, „niestałą równowagę" w 


polityce wewnętrznej, dni listopado- 
we w Krakowie w r. 1923, śmierć Ga- 
brjela Narutowicza i początki nowej 
fali, fali nadziei i nastrojów dykta- 
torskich. Przyszedł wreszcie 
przewrót majowy. 


rz 
. 


Już poprzednio był jasny punkt 
zasadniczy, punkt ośrodkowy całej 
polskiej sytuacji wewnętrznej. Pun- 
ktowi temu na imię było — 

demokracja. 

Pytania i odpowiedzi 
prosto: 

1) co stanowi dzisiaj zadanie poli- 
tyczno - narodowe klasy robotniczej, 


wyglądają 


skoro Niepodległość została zdoby- 
ta? 


Utrwalenie Niepodległości. 

2) jaka droga prowadzi do utrwa- 
ienia Niepodległości? 
Zdobycie i ugruntowanie Demokracji. 

3) w jaki sposób klasa robotnicza 
może osiągnąć trwały wpływ na poli- 
tykę państwową? w jaki sposób pro- 
wądzić może społeczeństwo ku nowe- 
mu ustrojowi społecznemu? 


Przez*zdobycie i ugruntowanie De- Ainet enat ar Maka! Aa 
' > „ |! szła dalej wślad za Józefem Piłsud- 
Myśl społeczno - polityczna Socja- | 


mokracji. 


lizmu polskiego, jego ocena położenia 


PRZEGLĄD PRASY. 


Czekanie jako program. 

Niedawno pisaliśmy o  „czekaniu” 
marsz. Piłsudskiego, jako najnowszem u- 
stosunkowaniu się sanacji, czy jej częś- 
ci, do swego wodza. A oto „Czas“ kra- 
kowski, organ konserwatystów sanacyj- 
nych, w długim artykule ogłasza swoje 
wyznanie wiary, jako „czekanie na pro- 
gram Rządu”. 
` Marszałek czeka, sanacja czeka. Cze- 
kanie jako program. Bo trudno przy- 
puścić, by rząd, który przez 4 lata pro- 
gramowo milczał, ni stąd, ni zowąd o- 
dezwał się na życzenie dziennika sana- 
cyjnego. A trzeba przyznać, że „Czas” 
swoje „czekanie na program ' uzasadnia 
alarmującemi poprostu argumentami, 


: Posłuchajmy: 


„Wszystkie trudności gospodarcze ule- 
gly istotnie znacznemu zaostrzeniu. W 
górnictwie naszem — zarówno węglowem, 
jak naftowem — nastąpił w ostatnich 
tygodniach spadek produkcji i eksportu. 
Ceny węgla polskiego pod wpływem kon- 
kurencji zagranicznej pogorszyły się, 
zapasy węgla na hałdach zwiększyły się. 
Jedynie tylko wysyłka soli potasowych 
wzrosła w marcu i kwietniu, jak zwykle 
na wiosnę. Wytwórczość żelaza i stali 
zmniejszyła się o 20 proc. w porówna- 
niu do normalnej; ceny cynku i ołowiu 
wciąż zniżkują. Także w przemyśle prze- 
twórczym panuje zastój. Ilość robotni- 
ków zatrudnionych w przemyśle włó- 
kienniczym w Łodzi zmniejszyła się w 
marcu o 800 osób, Sprzedaż towarów 
letnich nie dorównała ani w Łodzi, ani 
w Bielsku ani w Białymstoku obrotom 
lat poprzednich, Sezon letni zapowiada 
się feż źle. Przemysł drzewny, tak wa- 
żny dla Polski znajduje się w sytuacji 
niepomyślnej: eksport zagranicę był w u- 
biegłych tygodniach mniejszy, niż w ro- 
ku poprzednim. Przemysł chemiczny 
(skupiony w Chorzowie i Mościcach) 
skarży się na zby£ niedostateczny. Prze- 
mysł budowlany nie ożywił się pomimo 
sprzyjającej pory roku. Ceny płodów 
rolniczych są jak powszechnie wiadomo, 


Rozważania gospodarcze 
socjalisty w dniu 1 Maja 


Czy daleko jeszcze do uzyskania 
trwałego dobrobytu dla dotkniętego nie- 
szczęsnym losem proletarjatu miejskiego 
i wiejskiego? czy daleko jeszcze do zwy- 
cięstwa Socjalizmu? 

Te pytania narzucają się socjaliście 

gdy obserwuje niesłychanie ciężki kry- 
zys gospodarczy, który istnieje i to pra- 
wie bez przerwy od chwili ukończenia 
wojny ze szczególnem, choć niejednako- 
wem natężeniem, we wszystkich pań- 
stwach europejskich. 
. Bezpośrednio kryzys jest wywołany 
brakiem zbytu na rynku zagranicznym `. 
na rynku wewnętrznym, czyli słaba 
konsumcja towarów, wytworzonych w 
nadmiernej ilości w stosunku do popy- 
tu, a cechą tego widomą jest bezrobo- 
cie. Ludność cierpi nie z powodu, że 
natura poskąpiła jej darów ziemskich, 
lecz przeciwnie dlatego, że jest za wie- 
le tych darów tak przemysłowych, jak i 
rolniczych, których nie ma gdzie umie. 
ścić i dlatego wstrzymuje się dalsze wy- 
twarzanie, a ci, którzy powołani są do 
bezpośredniego wytwarzania, a więc ro- 
botnicy rolni i przemysłowi są bez zaję- 
cia. 


Jeżeli tedy ludzie chorują i umierają 
z braku żywności, opału, odzieży i da- 
chu nad głową, to dzieje się to dlatego, 
że jest nadmiar opału, odzieży i mate- 
rjału budowlanego. Zatrzymuje się dalsze 
wytwarzanie, bo wszystkiego jest w 
nadmiarze, 

Ten stan rzeczy jest chyba niewątpli- 
wym i bijącym w oczy dowodem, że o- 


becny ustrój gospodarczy jest absurdem 
szkodliwym dla ludzkości, dla dobra któ- 
rej powinien istnieć, 

Ustrój ten winien być tedy zmieniony 
przez usunięcie źródła czyli przyczyny 
tych fatalnych objawów. Za przyczynę 
tej choroby uważam anarchję w produk- 
cji z powodu rozszerzenia rynku zbytu 
z miejsca bliskiego na miejsce odległe 
nawet poza granicę Państwa, a więc 
produkowanie dla rynku światowego, 

T. zw, rynek światowy zbytu jest dla 
pojedyńczych przemysłowców i kupców 
trudny do ujęcia, bo nietylko popyt jest 
zmienny i niewiadomy, ale także podaż 
— z powodu ustawicznie wzrastającej 
konkurencji — jest nieznaną i nie łatwo 
rozpoznalną, 

Producent wzgl. kupiec nie wie, ja- 
kie jest zapotrzebowanie na rynku świa- 
towym i nie wie, kto z producentów 
krajowych i zagranicznych stanie z nim 
do wałki konkurencyjnej, Przytem na- 
leży uwzględnić jeszcze okoliczność, że 
każde państwo stara się przez cła swo- 
ją produkcję rozwinąć, powiększyć i od 
zagranicy się uniezależnić, 

Rynek zagraniczny tedy zaczyna się 
coraz bardziej ścieśniać, Czynniki te 
wywołują niesłychaną konkurencję na 
rynku światowym, tak, że eksport za- 
czyna się coraz mniej opłacać, a nadto 
zaczyna być coraz bardziej ryzykowny, 
bo odbiorcy zagraniczni bankrutują. Już 
od dłuższego czasu eksportuje się ze 
stratą, co jest poprostu warjactwem i ze 
stanowiska dobra ogółu własnej ludno- 


niezwykle niskie, a popyt na nie i podaż 
(zwłaszcza co do masła i jaj) na targach 
zagranicznych mała. Na rynku pienię- 
żnym można wprawdzie zanotować spa- 
dek stopy procentowej w Banku Polskim 
z 8 na 7 proc., ale jest on następstwem 
obniżenia obrotów gospodarczych i wy- 
cofania kapitałów z przedsiębiorstw — 
podobnie jak wzrost wkładek w bankach 
i kasach oszczędności, W prywatnych 
obrotach stopa kredytowa dochodzi zno- 
wu do 24 procent. Obrót papierami 
wartościowemi jest minimalny, a tenden- 
cja raczej zaiżkowa, 

Jak w tych warunkach wyglądać musi 
stan naszego handlu, tłumaczyć nie po- 
trzeba — zbliża się on ku ruinie. Nie- 
pożądanemi wreszcie objawami, towarzy* 
szącemi temu zaostrzeniu Sytuacji jest 
wzrost ilości zaprotestowanych weksli 
(gdzieniegdzie dochodzi ilość ich do 40 
procent) oraz stały wzrost liczby bezro- 
botnych. Zaczyna ona przekraczać 300 


SPOTKANIE 


CZERWONYCH HARCERZY 
W ŁOWICZU 


31 4 maja w Łowiczu odbędzie się 
I spotkanie okręgowe CZERWONYCH 
HARCERZY. 

Gromady winny starać się, aby wszys- 
cy harcerze byli umundurowani. Należy 
zabrać z sobą kotły, namioty, proporce 
it. p. Harcerze winni wziąć z sobą po- 
żywienie na 2 dni (w pierwszym dniu 
na zlocie dostaną dwa razy mleko i o- 
biad. Opłata za to około 1 zł. 20 gr.), 
koce, przybory do mycia i jedzenia (me- 
nażki itp.) 

Gromady muszą wyjechać tak ze 
swych miejscowości, by najpóźniej o g. 
10.30 rano przyjechać do Łowicza w dn. 


3 maja. 
BACZNOŚĆ, 
HARCERZE WARSZAWSCY! 
Zbiórka wyjeżdżających do Łowicza 
odbędzie się o godz. 6.30 Warecka 7 na 
podwórzu. 


ści zbrodnią. Jeżeli mimo tego taką ma- 
nipulację się praktykuje, to dlatego, że 
tej straty nie ponosi eksporter, tylko 
społeczeństwo własne, bo eksporterzy, 
mając decydujący wpływ na Rządy w 
Państwie, uzyskują ulgi taryfowe, po- 
datkowe i wyższe ceny za towar sprze- 
dawany wewnątrz kraju. Wpływ tych 
sier przemysłowych na Rządy i na opi- 
nję jest tak silny, że domagają się na- 
wet z powodu ryzykowności — co chy- 
ba jest szczytem warjąctwa i krzywdą 
dla społeczeństwa — dopłaty `z fundu- 
szów publicznych do wysokości 50% dla 
eksportera, jeżeli takiemu eksporterowi 
zagraniczny kupiec zbankrutuje, 


Taki projekt o t, zw. funduszu eks- 
portowym Rząd nasz wniósł do Sejmu. 
Długo jednak taki stan paradoksalny 
potrwać nie może. Musi on ustać prze- 
dewszystkiem w krajach, które dopła- 
cać do eksportu na długą metę nie są 
w stanie, i które — z drugiej strony — 
tego eksportu forsować nie mają potrze- 
by, bo mogą zatrudniać wszystkich ro- 
botników przy odbudowie wewnętrznej, 
Do takich krajów należy Polska, Odbu- 
dowa i rozbudowa Polski jest naglącą 
koniecznością, Producenci w Polsce 
znajdą zbyt na rynku wewnętrznym. 
Skierowanie uwagi producentów na ry- 
rek wewnętrzny uważam za początek 
końca anarchji w produkcji, szukającej 
zbytu na rynku światowym. Na terenie 
Państwa opanowanie własnego rynku 
zbytu nie będzie trudne, Produkcja mo- 
że się łatwo dostosować do rynku zby- 
tu w granicach kraju. Gospodarka cała, 
a więc tak produkcja, jak i konsumcja, 
może być planowa. Nie znaczy to, że 
mamy się oddzielić od zagranicy, Prze- 
ciwnie wymiana towarów z zaśranica 


| 


tysięcy „podczas gdy rok temu o tej sa- 
mej porze wynosiła 175.000. 


Jest to szkicowy, ale z pewnością nie í 
fałszywy obraz naszego położenia gospo- : 


darczego”. j 

„Czas“ stara się wprawdzie złagodzić 
ten ponury obraz, wskazując na to, że 
i w innych krajach jest źle, ale mała 
stąd pociecha; w innych krajach nie ro- 
biło się krwawego przewrotu na to, by 
było... źle! 
wiedliwie” rozdzielić winę za obecny 
stan rzeczy na Rząd i Sejm, co jest 


przedsięwzięciem zupełnie beznadziej- | 


nem, gdy się zważy, jaki jest stosunek 
Rządu do Sejmu, któremu odebrano 
możność wykonania pracy ustawodaw- 
czej. „Czas wymyśla na Sejm, pra- 
śnąc zaskarbić sobie życzliwość Rządu 
i błaga poprostu, by Rząd ogłosił swój 
program gospodarczy, „nawiązał kontakt 
ze społeczeństwem i uspokoił przygnę- 
bionych (!), pociągnął za sobą życzli- 
wych (!), pozyskał zaufanie sier gospo- 
darczych '. 

O te sfery wyłącznie mu chodzi. „Kon- 
spirowanie programu gospodarczego mu- 
siałoby pociągnąć za sobą ujemne skut- 
ki dla państwa” — woła „Czas”, Wy- 
nika z tego, że „program'” ogłoszony nie- 
dawno przez Rząd, nie jest brany na 
serjo nawet przez siery sanacyjne, A 
taką reklamę robiły mu różne „Czerwo- 
niaki'! 

Nie ulega wątpliwości, że to ostatnie 
wołanie „Czasu“ skończy się tak samo, 
jak wszystkie poprzednie; czekaniem, 
Toż p. Sławek zapowiedział, że będzie 
kroczył drogą swoich poprzedników. 

Jakby w odpowiedzi na sejmożercze 
wystąpienie „Czasu” podkreśla „Na- 
przód“; 

„tylko Sejm może znaleźć skuteczne 
środki dla wyprowadzenia kraju z chao- 

, sù, w który go cztery lata rządów poma- 

jowych wprowadziły; tylko Sejm jako 
znający i odczuwający potrzebę i bo- 
łączki ludności może znaleźć na nie le- 
karstwo”. 


B. 


będzie istniała, ale planowa i zorgani- 
zowana, Sprowadzimy towary nam po- 
trzebne, a oddamy towary zbyteczne, 
To jest stan, do którego Socjalizm dąży. 
Osiągnięcie tego stanu jest zwycięstwem 
Socjalizmu. 


Na pytania, postawione na wstępie, 
kiedy to się stanie, czy jeszcze daleka 
droga, odpowiadam, że znajdujemy się 
w przededniu realizacji, Przychodzę do 
przekonania, że możemy już teraz tę 
zmianę przeprowadzić. Droga, którą 
wskazuję, jest następująca. Przez jaknaj- 
szerszą demokrację władza polityczna 
dostaje się w ręce ludu, którego więk- 
szość stanowią robotnicy i chłopi, Jeże- 
li lud ma utrzymać władzę państwową 
w tych rękach, to nie powinien władzy 
tej ograniczyć do zakresu politycznego, 
lecz musi rozszerzyć ją na zakres go- 
spodarczy. 

Mimo liberalizmu gospodarczego w 
warsztątach i sklepach, na roli, przemy- 
śle i handlu, taka władza gospodarcza 
istnieje i od niej zależy los warsztatów 
pracy, wielkość produkcji i konsumcji. 
Ta władza rządzi źle, ze szkodą dla ca- 
łego społeczeństwa i Państwa, ale rzą- 
dzi, Władzą tą jest instytucja monopo- 
lowa, wypuszczająca w obieg pieniądz 
papierowy, U nas tą władzą jest Bank 
Polski, Lud nie utrzyma pełni władzy 
w Państwie, jeżeli Bank ten będzie nie- 
zależny od Judn, i będzie się znajdował 
w rękach garstki kapitalistów. Władza 
gospodarczą kraju — jak dotąd — nie 
tkwi w posiadaniu i własności warszta- 
tów pracy, nie tkwi we własności i po- 
siadaniu środków produkcji, lecz tkwi w 
prawie i możności wypuszczenia w 0- 


bieg pieniądza, choć pieniądz jest tylko 
obecnie | 


napierowy. Przecież widzimy 


Dalej „Czas“ usiłuje „spra- : 


Z Z M WA 


kraju, potrzeb i szans rozwoj 
ruchu robotniczego, potrzeb i szans 
rozwojowych Rzeczypospolitej zam- 
knęły się w trzech hasłach, związa- 
nych ze sobą nierozerwalnie, będa- 
cych irzema kamieniami węgielnym! 
teorji i praktyki Polskiej Partji So- 
cjalistycznej: 

Socjalizm - Niepodległość - Demo. 

kracja. 

I tu musiało nastąpić w epoce „po- 
majowej' nasze rozstanie z Józefem 
Piłsudskim i z tą częścią dawnego o- 


skim. Formy i metody „sanacyjnej” 
wałki z nami pozostawiamy na ubo- 
czu; istota rzeczy nie uległaby zmia- 
nie, choćby te formy i metody odzia- 
no w dostojny płaszcz uczciwości i 
szczerości, choćby znikły wszelakie 
B. B. S-y i różne inne podobne „pos 
sunięcia''; istota rzeczy — to 

spór o Demokrację, 
a więc — w konsekwencji — przede- 
wszystkiem o jutro Socjalizmu w 
Polsce i o sposoby utrwalenia Nie- 
podległości Polski. W takich spo- 
rach niema miejsca na „zgniłe kom- 
promisy', w takich sporach bywa 
tylko „wóz albo przewóz”. 

Polska Partja Socjalistyczna, wier- 
na swej Idei przewodniej, walczy © 
ziszczenie swego programu, progra- 
mu, który wytrzymał prsh życia i 
zadość królika doktryny. 

Marsz. Piłsudski stanął po tamtej 
stronie barykady... 

A Jakiż może być kompromis pomię- 

z 
Dyktaturą, nienawidzącą Demokracji, 


a 
‘Demokracja, nienawidzącą Dyktatu» 


ry?.. 
tr 
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Dzień 1 Maja będzie dniem mani. 
festacji wszystkich sił społecznych w 
Polsce, wiernych 

Socjalizmowi, Niepodległości i De- 
mokracji. 

Dzień 1 Maja będzie dniem rachun- 
ku z doświadczeń, osiąśniętych w cią- 
gu lat minion z naszej własnej 
dojrzałości dziejowej, z. naszego 
własnego poczucia odpowiedzialności 
za spełnienie „najdumniejszej my- 
śli” człowieczej: 

„Ludzkość, jako własne swe świado- 
me dzieło”; 
„Polska Pracująca, jako własne swe 
świadome dzieło”. 

Niechże rozbłyśnie dzisiaj nad 
zmęczeniem i rozpaczą polskiej rze- 
czywistości, nad nędzą i głodem, nad 
krzywdą i bólem, — niech rozbłyśnie 
wiara radosna, że oto idzie na stary 
świat 
„młody, wiosenny, nadzieją szumią- 

cy las". 


Mieczysław Niedział kowski. 


tę niemoc fabrykantów, rolników i kup- 
ców, ponieważ mie mają odbiorców 2 
pieniędzmi. 

Rolnikom niszczą się zbiory, fabrykane 
ci zamykają fabryki dlatego, że nie od- 
biera się od nich wytworzonych produk- 
tów i nie daje się wzamian za to piee 
niędzy papierowych, przy pomocy któ- 
rych mogliby znowu nabyć towary, wy- 
dając te pieniądze dla siebie, dla swych 
pracowników i dla swych warsztatów. 
Więc panem gospodarstwa jest pieniądz, 
wzgl, instytucja, która pieniądz ten w 
obieg wypuszcza, i ta instytucja musi 
być z ludem związana i od ludu zależ. 
na. Jeżeli interes ludowy będzie dla tej 
instytucji miarodajny, to ona będzie 
dbała o to, by wpuścić tyle pieniędzy 
do gospodarstwa, ile ono wymaga na to 
by była pełna konsumcja i produkcja, by 
rynek wewnętrzny stał na wysokim po- 
ziomie. 


Pieniądz papierowy, mimo wpuszcze- 
nia do gospodarstwa w najknajwiększej 
ilości, nie spadnie w kursie, jeżeli nie 
dopuścimy do spekulacji tym  pienią- 
dzem, a ta będzie wykluczona, jeżeli 
handel z zagranicą, tak import, jak i 
eksport, będzie zjednoczony w jednej 
organizacji, i prowadzony w interesie 
calego gospodarstwa krajowego, czyli że 
będzie planowy i zorganizowany. 

W ten sposób, stworzywszy silny ry: 
rek wewnętrzny i podniósłszy wewnę- 
trzną konsumcję do możliwie najwyż- 
szego poziomu, zape y dobrobyi 
trwały proletarjatowi, jak wogóle całej 
ludności i dojdziemy do realizacji So- 
cjalizmu. 


U Str. 4 
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W r. 1889, w setna rocznicę zbu- 
rzenia Bastylji, socjaliści odbudowa- 
li swój związek międzynarodowy, 
który przetrwał do wybuchu wojny 
światowej w r. 1914 pod popularnem 
mianem II Międzynarodówki, 


Kongres paryski z r. 1889 słormu- 
łował zasady międzynarodowego 
prawodawstwa robotniczego. Aby 
zasadom tym nadać charakter żywej 
aktualności i narzucić je świdomośc 
rządów i społeczeństw, jako koniecz- 
ności nieodzowne, jako żywotne żą- 
dania robotników, powzięto dosko- 
nałą myśl poparcia tych żądań mani- 
festacją l-majową. Uchwała miała 
brzmienie następujące: 


„Będzie urządzona wielka między- 
narodowa manifestacja w dniu ozna- 


Na wieść o przebiegu pierwszego 
święta majowego w Warszawie i we 
Lwowie, „Przedświt“ pisał: „Dla nas, 
dla socjalistów polskich, dzień ten 
jest nietylko tryumfem, ale niejako 
narodzinami nowego życia”. Nie by- 
ło to przesadą: święto majowe za- 
równo w zaborze rosyjskim, jak aus- 
trjackim dało początek wspaniałcmu 
rozwojowi masowego ruchu robotni- 
czego. Święto majowe u nas ozna- 
czało weselne gody socjalizmu z ma- 
są robotniczą, nierozerwalne ich slu- 
by na dobrą i złą dolę. Uprzednia 
długoletnia propaganda i agitacja 
przygotowały grunt i hojnie rozsiały 
ziarna, które teraz plon poczęły da- 
wać. 

Emigracja socjalistyczna w -celu 
zorganizowania obchodu majowego 
wysłała do kraju dwuch emisarju- 
szów. Do Lwowa udał się Stanisław 
Kasjusz, do Warszawy — Stanisław 
Padlewski. 

Święto majowe we Lwowie wyra- 
ziło się bezrobociem i olbrzymiem 
zgromadzeniem ludowem w podwó- 
rzu ratuszowem. Osiągnięte powo- 
dzenie postanowiono utrwalić — i 
oto w październiku — listopadzie 


;„1890 r. powstaje we Lwowie „,Partja 
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robotnicza“, a na początku 1892 r. 
odbywa się pierwszy zjazd zorgani- 
zowanych towarzyszów galicyjskich 
i partja przybiera miano „Socjalno- 
demokratycznej, 

Wślad za Stanisławem Padlew- 
skim udajmy się do Warszawy. 

Przybycie jego do Warszawy, ja- 
ko emisarjusza, ożywiło tętno dzia- 
łalności partyjnej.  „Proletarjat* w 
r. 1889, jak już powiedzieliśmy, nie 
ujawniał się nazewnątrz; chroniło 
go to od aresztowań, ale znacznie 


p 


Dnia 1 maja 1890 r, byłem w Pa- 
ryżu i widziałem. szalony popłoch 
bogatej burżuazji wobec pierwszy 
raz święconej uroczystości robotni- 
czej, uchwalonej przed rokiem na 
paryskim Międzynarodowym Kon- 
gresie  Socjalistycznym. Minister 
Spraw Wewnętrznych Constans po- 
większył garnizon o 15.000 wojska, 
ulice wysypano piaskiem, aby umo- 
żliwić szarże kawalerji, policja i 
śwardja municypalna były w całości 
skonsygnowane, : 

Dzień był przecudny. Na placu 
„Zgody“ szumiały fale zgromadzenia 
najmniej 50.000 ludzi, przeważnie 
robotników. Olbrzymie konie wspa- 
niałej gwardji municypalnej pławiły 
się zwolna w tem ludzkiem mfowi- 
sku, torując drogę deputacji robotni- 
czej, udającej się do gmachu parla- 
mentu z żądaniami klasy pracującej, 

Na głównych ulicach miasta woj- 
sko i policja, sklepy pozamykane, 
burżuazja uciekła do wszystkich 
możliwych miejsc kąpielowych i 
willegiatur na prowincji. 

Popołudniu tłumy spacerują w 
Tuillerjach, Idziemy na gazety do 
wielkiej kawiarni na bulwarach i 


czytamy pod wieczór depesze z 
Polskił... 
W dwuch punktach  święcono 


dzień ten w Polsce: we Lwowie i w 
robotniczej Białej. We Lwowie 4.00) 
ludzi obradowało na dziedzińcu ra- 
tuszowym. W Białej strzelało wojsko 
do ludzi i zabiło kilku robotników. 
Po raz pierwszy wojsko austrjaczie 
próbowało na robotnikach nowe ka- 
rabiny systemu „Mannlicher“; Kara- 
biny okazały się doskonałe. 
Kruciutkie te depesze w pismach 
francuskich zelektryzowały mnie i 


„AOBOTNIK*, czwartek, 1 maja 1930. 


Uchwały Kongresu Paryskiego 


czonym, w tym celu, ażeby we 
wszystkich krajach i miastach jedno- 
cześnie robotnicy wezwali władze 
publiczne do wprowadzenia prawa, 
ograniczającego liczbę godzin pracy 
do 8 godzin i do wykonania innych 
postanowień kongresu paryskiego, 

Zważywszy, że podobna maniiesta- 
cja jest już naznaczona na 1 maja 
1890 roku przez amerykański Zwią- 
zek Pracy na jego kongresie, odby- 
tym we wrześniu roku 1888 w St. 
Louis, termin ten przyjmuje się rów- 
nież dla manifestacji międzynarodo- 
wej. Robotnicy wszystkich krajów 
mają wykonać tę manifestację w wa- 
runkach, jakie im narzuca położenie 
ich krajów“, 

Delegacja polska na kongresie za- 


jęła wobec tej uchwały stanowisko 
następujące: 

„Towarzysze nasi — pisał „Przed- 
świt” londyński w sprawozdaniu z 
kongresu — złożyli oświadczenie, że 
będą głosować za rezolucją, doma- 
gając się międzynarodowego prawo- 
dawstwa pracy, zwracają jednak u- 
wagę na szczególne warunki, w ja- 
kich się znajdują, socjailści polscy 
nie mogą wszystkich sił swych zwró- 
cić na tę wyłącznie agitację i nie 
mogą całość oraz byt organizacji 
swej poświęcić udaniu się manifesta- 
cji. Towarzysze więc z Zachodu po- 
winni uwzględnić to położenie pol- 
skich socjalistów i zrozumieć, dla- 
czego ich agitacja słabszą będzie i 
nie zawsze odpowiadać może nawet 
tym chęciom, które sami mamy. 


„Rozumie się” — było 
odpowiedzią kongresu". 


LA 
* 


Jak wynika z uchwały paryskiej, 
myślano narazie o manifestacji je- 
dnorazowej, pozbawionej charaxtetu 
politycznego. 

Jednakże praktyka życiowa w in- 
nym poszła kierunku, Manifestacja 
1-szo majowa przyjęła się samorzu- 
tnie wśród klasy robotniczej, jako 
manifestacja stała, a zakres jej ha- 
seł rozszerzał się stopniowo, obej- 
mując całokształt potrzeb, pragnień 
i nawet marzeń proletarjatu, 

W Polsce ujarzmionej, rozbitej na 
trzy zabory, 1 Maj od samego po- 
czątku nabrał cech wybitnie o. 
cznych i jaskrawo  rewolucyjnyc 


powszechną | 


1 Maj w Polsce przed 40-tu laty 


osłabiało jego wpływ. Padlewski od- 
czytami swemi (o historji socjalnej 
demokracji niemieckiej, o Komunie, 
o ruchu socjalistycznym w Rosji) 
sprawia, że „Proletarjat' staje się 
głośniejszy w kołach inteligencji. Nie- 
małe w tym czasie wrażenie budzi 
odezwa „Proletarjatu' do młodzieży, 
wywołana marcowemi zamieszkami 
na uniwersytetach rosyjskich i pew- 
nem wrzeniem, które z tego powodu 
objawiało się wśród studenterji war- 
szawskiej. Odezwa (napisana przez 
Kazimierza Pietkiewicza) zachowu- 
je się wobec zamieszek studenckich 
raczej obojętnie i wskazuje młodzie- 
ży jedyną drogę wyzwolenia—sprzy- 
mierzenie się z ruchem robotniczym. 
W tym czasie, śdy zachodnia Eu- 
ropa przygotowywała się do święta 
majowego, gdy i u nas szerzyły się 
wśród masy wieści o tym ruchu, co 
ma  „nieznajomemi świat poruszyć 
siły na nieznajome jakieś wielkie ha- 
sła' — w tym czasie w Warszawie 
wybuchł strajk w zakładzie stolar- 
skim Zelta. Był to strajk niewielki, 
niepozorny: cóż znaczyło kilka dzie- 
siątków - strajkujących? A jednak 
bezrobocie 
rozgłosu i przyczyniło się do zaagi- 
towania szerszych kół robotniczych. 
Zorganizowano pe pieniężną dla 
strajkujących, którzy dzięki temu 
mogli się trzymać przez: cztery 
tygodnie, agitatorowie szerzyli wieść 
o strajku po całej robotniczej War- 
szawie, Wprawdzie strajk upadł, ale 
korespondent warszawski  „Przed- 
świtu” (Padlewski) słusznie pisał, że 
„wtedy nieliczne grono robotników 
strajkujących reprezentowało nieja- 
ko cały proletarjat warszawski”. 
Zbliżał się pierwszy dzień maja. 


jakby rozdarły zasłonę leżącą nad 
krajem przygnębionym i gnuśnym, 
ięc 1 maja święcą i w Polsce, więc 
możliwe było zgromadzenie ludowe 
i to w- ratuszu lwowskim! Więc lu- 
dzie dają się zabijać za wykonywa- 
nie uchwały Międzynarodowego 
Zjazdu! 

Byłem świadkiem zjawiska społe- 
cznie nie dającego się przewidzieć, 
że uchwała pewna wchodzi w życie 
z żywiołową siłą i nikt nie zdaje so- 
bie na razie sprawy z tej siły, 
Międzynarodowy Kongres w Pa» 
ryżu — pierwsza próba wskrzesze- 
nia drugiej z rzędu „Międzynaro- 
dówki', zwołany na 14 lipca 1889, 
uchwalił na wniosek francuskiego 
syndykalisty Lavigne'a, że w dniu 1 
mają mają zorganizowani robotnicy 
całego świata obchodzić uroczystość 
poświęconą manifestowaniu koniecz- 
ności 8-godzinnego dnia pracy, soli- 
darności międzynarodowej ludu pra- 
cującego, zniesieniu militaryzmu i 
pokojowi powszechnemu. Jak powa- 
żnie wzięła klasa robotnicza tę u- 
chwałę, przyjętą na Kongresie bez 
dyskusji, dowodzą długie lata pó- 
źniejsze, w których dzień 1 maja stał 
się naprawdę świętem robotniczem, 
wszędzie, gdzie tylko istnieje socja- 
lizm. W takiej Australji dzień 1 ma- 
ja jest początkiem chłodnej i smu- 
tnej pory roku, a jednak robotnicy 
australijscy, wierni wykonaniu u- 
chwał Kongresu paryskiego, święcą 
ten dzień bardzo uroczyście. Naj- 
szybciej przyjęła się uroczystość 
majowa w Austrji, gdzie rozwój so- 
cjalizmu wyprzedził znacznie prze- 
starzałe formy: życia publicznego 
(ustawy o zgromadzeniach, stowa- 
rzyszeniach, prasie i t. d.) i dlatego 


to nabrało wielkiego 


W tej sprawie mimowolnymi agita- 
torami okazali się nowiniarze „ku- 
rjerkowi', pomieszczając depesze z 
różnych miast Europy o gotującym 
się obchodzie. Z potulnych gazet 
warszawskich szersze koła robotni- 
cze dowiadywały się o zamierzonem 
bezrobociu, o planowanych wielkich 
pochodach i zgromadzeniach. Cen- 
zura zdrzemnęła się tym razem, ko- 
łysana błogiem poczuciem, że to 
wszystko tyczy się tylko  „zśniłej 
Europy". W następnym roku nic już 
„kurjerkom” nie pozwalano pisać o 
robotniczym Maju... 

W kierowniczych kołach „Proleta- 
rjatu” mie odrazu zdecydowano się 
na wezwanie robotników do mani- 
festacji. Widzieliśmy, że i na zje- 
ździe paryskim delegaci polscy, gło- 
sując za uchwałą, zastrześli się, że 
surowa rzeczywistość może wniwecz 
obrócić ich najlepsze zamiary. Nie- 
pewność i wahanie panowały rów- 
nież w Komitecie Centralnym „Pro- 
letarjatu", Przedstawiono dwa pro- 
jekty odezwy: jeden miał charakter 
wyłącznie uświadamiający, 
czył znaczenie święta majowego i 
jego haseł, ale poprzestawał na wy- 
rażeniu platonicznej sympatji dla 
międzynarodowej manifestacji, dru- 
gi — wzywał robotników polskich 
do udziału w święcie, Padlewski e- 


nergicznie i namiętnie poparł ten’ 


drugi projekt i wreszcie udało mu się 
przekonać towarzyszów. 

I oto 28 kwietnia pojawiła się z 
podpisem „Komitetu robotniczego" 
odezwa w sprawie święta majowe- 
go (napisana przez B. A, Jędrzejow- 
skiego). Odezwa wyjaśnia znacze- 
nie święta, wskazuje doniosłość wal- 
ki o 8-godzinny dzień roboczy i koń- 


szukał dla siebie sposobności oka- 
zania się nazewnątrz, 
znalazła uchwała paryska  posłuch 
zgoła niespodziewany, Już w r. 1890 
święcono 1 maja we Lwowie i Bia- 
łej, 

Na dwa dni przed 1 maja wybuchł 
we Lwowie pożar w wielkich war- 
sztątach kolei Karola Ludwika 
(wówczas prywatnej). Pożar ten, po- 
wstały z przypadku, wzbudził wiel- 
ką panikę w całem mieście, Dwo- 


tłuma- 


I w Galisji į 


rzec, magazyny i warsztaty otoczono | Chem stye ; p 
wojskiem, a bogatsi ludzie zaopa- į jezuici starali się wedle sił przeciw- 
trzyli się w — rewolwery, na czem i 


zarobiły handle broni, 


W podwórzu. ratuszowem  zgro- 
madziło się 1 maja rano około 4.000 
ludzi na zgromadzenie publiczne, Na 
porządku dziennym było: 1) Wniosek 
wysłania wieńca na grób Lassalla, 
2) 8-godzinny dzień roboczy, 3) po- 
wszechne głosowanie, 4) zniesienie 
armji stałych, 5) sprawa szkół wy- 
znaniowych, 6) założenie robotni- 
czego towarzystwa zapomogowego 
(późniejsza „Siła ”'), 

Odtąd już dzień 1 maja ma się stać 
na długie, długie lata wielką dorocz- 
ną manifestacją robotniczą w całym 
kraju. 

W parę lat później już cały kraj 
w setkach miejscowości święcił 1 
maja uroczyście. Cała partja od mar- 
ca każdego roku przechodziła okres 
gorączkowej agitacji za święceniem 
1 maja, Zawód po zawodzie, miej- 
scowość po miejscowości urządzały 
dziesiątki poufnych i publicznych 
zgromadzeń i narad, jak święcić 1-go 
maja, aby bezrobocie było komplet- 
ne, zgromadzenie i pochód prawdzi- 
wie uroczvste, zabawa maiowa pię- 


| 


i 


czy się energicznem wezwaniem: 

„Bracia, robotnicy polscy! Na ca- 
łym świecie 1-go maja ustanie war- 
czenie maszyn, zgaśnie ogień pod 
kotłem parowym.. Fabrykanci z 
nieczystem sumieniem  pochowają 
się w mysie dziury, a robotnicy po- 
spieszą na zebrania, gdzie będą się 
naradzać nad środkami do wywal- 
czenia ostatecznego zwycięstwa — 
przejścia fabryk.i ziemi na wspólną 
własność ludu pracującego!.. I my 
nie możemy się przyglądać tylko zda- 
Jeka walce naszych towarzyszy za 
granicą! I u nas nie przejdzie dzień 
ten napróżno... Wstyd tym, co będą 
się ociągali z podaniem dłoni do 
wspólnego braterskiego uścisku zje- 
dnoczonych robotników całego świa- 
ta! Wystąpmy zgodnie! Śmiało, 
bracia, wszyscy razem" 1), 

Odezwę tę szeroko rozrzucono i 
rozklejono po Warszawie. Władze 
carskie były zaskoczone i niewiele 
mogły zdziałać dla przeszkodzeńtia 
uroczystości. Wypuszczono na mia- 
sto szpiclów i żandarmów; około 300 
osób niezameldowanych powleczo- 
na do cyrkułów. Policja nie szczę- 
dziła usiłowań, żeby święto majowe 
skazić i wykoleić pogromem żydow- 
skim: w tym celu rozpowszechniała 
wieści, że 1-go maja będzie bicie ży- 
dów i radziła kupcom żydowskim, 
żeby zamykali sklepy. Podła intry- 
śa nie udała się. ; 

Wreszcie nadszedł 1-y maja, wy- 
czekiwany z tęsknotą i niepokojem. 
Był to dzień tryumfu. Według ów- 
czesnych, może niezbyt dokładnych 


1) Prócz odezwy polskiej, „Proleta: jat” 
wydał jeszcze odezwę w języku niemiec- 


kna i powszechna, Muzyki, chóry 
ćwiczyły się gorliwie, referaty przy- 
$otowywano, rezolucję majową roz- 
syłano wszędzie, barwne  jedno- 
dniówki majowe drukowano, jedńem 
słowem uchwała paryska weszła u 
nas w życie wspaniale! Nieraz 
błogosławiłem ten znakomity po- 
mysł dnia robotniczego, bo wprowa- 
dzony odpowiednio w życie dawał 
niezliczone sposobności agitacji i 
propagandowej pracy, owiańej du- 
chem socjalistycznym, Że policja i 


stawiać, to było rzeczą zrozumiałą... 
Gdy żadnego zgromadzenia robotni- 
czego nie było, wojskowość dręczo- 
na rozkazami pogotowia zbrojnego 
i wielce rozsierdzonego, doprowa- 
dziła do napędzenia zbyt gorliwego 
policjanta. Na Cieszyńskim Śląs u 
i w wielu miejscach Zachodniej Ga- 
licii rozszerzyło się święto majowe 
i na wieś. 1 i za 

Czarownie: też wyglądały takie 
pochody robotnicze z muzyką i czet- 
wonemi sztandarami na tle zielonych 
pól i lasów. W wielu miejscowo- 
ściach święcono 1 maja zaczynając 
od mszy, specjalnie na intencję robo- 
tników zamawianej, Opowiadano mi 
też o prześlicznem kazaniu, wygło- 
szonem z tej okazji od ołtarza przez 
staruszka księdza w przedmiejskim 
kościołku we Lwowie, Widać ten 


. starzec nie zapoznał się jeszcze z 


| 
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drapieżnym duchem nowoczesnych 
obrońców kapitalizmu w sutannach. 
Jeszcze w robotnikach widział bra- 
ci, szanownych ludzi pracy, których 
intencje szanował i podzielał, Młod- 
sze pokolenie księży inaczej reago- 
wało na święto robotnicze; najohyd- 
nieisze wvzwiska, obelgi, groźby od- 


| 
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zwłaszcza pod zaborem  rosyjskiim« 
Święto majowe było co roku kamie* 
niem probierczym nastrojów mas 4 
ważnym etapem nietylko w rozwoju 
propagandy socjalistyczno - rewólu= 
cyjnej, ale także ideologji socjalizmu 

olskiego. Dość wspomnieć o Wiel< 
kim Maju w Łodzi w r. 1892 i o iegoi 
roli na kształlowanie dalszej pracy, 
i myśli socjalistycznej. Warunki po+ 
lityczne wyżłobiły na polskim 1-ym 
Maja cechy własne, odrębne, zacho” 
wane po dzień dzisiejszy. 

Poniżej dajemy opis pierwszega 
święta majowego w Polsce i zagrad 
nicą pióra Ignacego Daszyńskiego 
(„ Pamiętniki") i Feliksa Perla („,Dzie- 
je ruchu socjalistyczneśo w zaborze: 
rosyjskim '). 


| obliczeń, około 8 tysięcy robotni« 


ków powstrzymało się od pracy. 
„Wiele większych zakładów była 
pustych, w innych ukazało się tak 
mało robotników, że żadnych robót 
rozpocząć nie można było. Stała! 
fabryka Ortweina; III i IV oddział 
warsztatów kolei warszawsko-wie+ 
deńskiej były prawie puste, również 
jak żelazne fabryki Ganecki i Handt- 
ke. Ogromna ilość małych warszta< 
tów była zupełnie pusta”, Ale 
wskaźnikiem doniosłości święta ma+ 
jowego była nietylko liczba jego bez+ 
pośrednich uczestników; powszech< 
ne podniecenie i zainteresowanie; 
objawiające się wśród proletarjatu 
warszawskiego, świadczyły, jak waż« 
ny jest ten ruch dla socjalistycznego 
przeorania gleby ludowej. 


Święto majowe 1890 r. nie przeszło 
bez ofiar. Aresztowano kilkanaście 
osób, mniej lub więcej ściśle związa* 
nych z „Proletarjatem': Czesława 
Hulanickiego, Samuela Weinberge; 
ra (zmarł w r. 1894 w „Kreście" pes 
tersburskim), Estere Wodzisławską; 
Niebelta (zmarł w Wilnie wkrótce 
po wypuszczeniu z więzienia), Sta« 
nisława Trusewicza (należał późnief 
do S. D.), gimnazistów: Kawińskie4 
go, Bolesława Miklaszewskiego, Ro* 
mualda Mielczarskiego. Na granicy 
aresztowano Włodzimierza Schleye! 
na, obywatela austrjackiego, z trans/ 
portem bibuły socjalistycznej °). 


FELIKS PERL. 


3) W transporcie tym był między innemł 
Nr. 1 „Walki klas, organu Warszawskiego 
Komitetu robotniczego”, poświęcony Spe" 
cjêlnie agitacji przedmajowej, 


mowy sakramentów, intrygi do spół- 
ki z policją, to był „nowszy” kieru“ 
nek... 
Taka była żywiołowa siła w tem 
święcie, że nawet podczas wojny, w. 
twierdzy krakowskiej  potraliłem 
przeprzeć a austrjackich wielmożów 
wojskowych pozwolenie na uroczy- 
ste święcenie 1 maja, Obstawiona 
nas oczywiście całemi pułkami, u- 
zbrojonemi jak do wojny, ale pozwo' 
lono! 

W Królestwie 1 maj stał się rówa 
nież potężnym bodźcem ruchu ro- 
botniczego, a krwawe rzezie, urzą- 
dzane przez rząd rosyjski w Łodzi i 
Warszawie, nadawały temu cudne- 
mu świętu robotniczemu tragiczne 
piętno, jak i każdemu innemu obja- 
wowi życia robotniczego w tej czę 
ści Polski, 

„.Co do porządku dziennego zgro* 
madzeń uroczystych można powie- 
dzieć, że każdy naród oprócz tematu 
międzynarodowego braterstwa wsta- 
wiał swoje najbardziej piekące po- 
trzeby polityczne i społeczne jako 
temat aktualny. nas polityką 
społeczna i powszechne głosowanie 
były zawsze na czasie, bo nie mie- 
liśmy ani jednego ani drugiego przez 
długie lata. 

Wróćmy jednak do Paryża. Depe- 
sze o 1 maja w Galicji zdecydowały 
nie tylko ostatecznie mój wyjazd na 
uniwersytet do chu, lecz ną- 
tchnęły mnie myślą o powrocie do 
kraju, abystam zacząć pracę wśród 
robotników, pracę obliczoną może 
na lat dziesiątki, ale poważną i urze- 
czywistniającą to, o czem z bratem 
marzyłem, do czego z nim razem 


tęskniłem. 
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KRAKÓW 


„NARADY“ B.B.S. W KRAKOWIE 


Niedawno obradowała w Pałacu Spi- 
skim w Krakowie „wojewódzka konie- 
rencja' B, B. S., na którą miał przybyć 
sam wódz Jaworowski, lecz zamiast nie- 
go, przyjechał poseł Pączek i przybył 
na obrady w otoczeniu Czumy i Białoń- 
czyka. 

W konferencji nie wziął także udzia- 
łu Dr. Emil Bobrowski, wykręcając się 
koniecznością obecności na obradach w 
Izbie lekarskiej. 

Konferencję zagaił słynny Czuma — 
zawiadamiając obecnych, że o sytuacji 
gospodarczej referować będzie poseł 
Pączek, ale z góry zaznacza, że „jaka- 
kolwiek dyskusja na temat przemówie- 
nia Pączka jesi wykluczona”; mogą być 
do pana posła skierowywane tylko 
krótkie zapytania, na które, jeśli będzie 
uważał za stosowne, to odpowie (!). 

Pączek ani słówka nie powiedział o 
sytuacji gospodarczej, ale natomiast bre- 
dził, że P. P. S. C. K. W. w Warszawie 
nie ma nic do powiedzenia, gdyż wszy- 
stko zostało w zupełności opanowane 
przez B, B. S. (chciałaby dusza do raju. 


ale... nic z tego!). Wreszcie wyraźnie o- 
świadczył, że B. B. S. stoi na gruncie 
„ideologji marszałka Piłsudskiego” i gdy 
przy przewrocie majowym w r. 1926 pa- 
dło 2.000 trupów, aby „usunąć niepra- 
wości , to jeżeli marszałek Piłsudski 
ponownie podejmie zamach i wystrzela 
3,000 robotników — to on, Pączek, nic 
nie będzie miał przeciwko temu, gdyż 
tego będzie wymagał „ład i porządek", 
jakie zamierza wprowadzić  Marsza- 
tek (!!!). Na wypadek zamachu B. B. S. 
stanie po strone Marszałka Piłsudskie- 
go i wszelkie jego rozkazy, a nawet 
strzelanie do robotników — wykona w 
zupełności! 

W „konferencji“ brały udział takie 
typy, jak Okoński z Wieliczki, to też 
nie należy się dziwić, że ani słówkem 
nie zaprotestowano, kiedy Pączek mówił 
o konieczności wystrzelania 3000 robot- 
ników. Natomiast żalili się delegaci, że 
są teroryzowani przez B. B, — co do 
czego Pączek także nie dał „wyjaśnie- 
nia”. 

Oto prawdziwe fakta z obrad B, B, S. 


MAKÓW MAZOWIECKI 
JESZCZE O DZIAŁALNOŚCI P. PRZEPAŁKOWSKIEGO 


W związku z artykułem p t „Miłe pa- 
miątki po p. Przepałkowskim” ukazało 
się niedawno sprostowanie w „Gazecie 
Polskiej” pod szumnym tytułem „W imię 
prawdy”, 


Ponieważ sprostowanie to jest zwy- 
kłem „sanacyjnem”* wykręcaniem się od 
prawdziwych zarzutów, przeto uważamy 
za swój obowiązek dać odpowiedź na 
wywody 'p. Przepałkowskiego. 

Stwierdzamy z całą stanowczością, że 
firma Górskiego była wyjątkowo fawo- 
ryzowana przez p. Przepałkowskiego do 
tego stopnia, że urzędnik starostwa, p. 
Zabokrzycki, zjawił się do biura Wy- 
działu Powiatowego ze specjalnem po- 
leceniem p. Przepałkowskiego, ażeby od 
firmy Górskiego przyjąć wadjum weks- 
lami, zamiast prawnie określonego i po- 
wszechnie wymaganego podczas przetar- 
gów zabezpieczenia w gotowiźnie, lub w 
papierach wartościowych. Powoływan'e 
się na umowę, zawartą z tą firmą, nie 
usprawiedliwia bezprawnego postępo- 
wania p. Przepałkowskiego, jako prze- 
wodniczącego Wydziału Powiatowego. 

Należy tu zaznaczyć, że razem z p. 
Górskim przyjeżdżał do Makowa nieja- 
ki porucznik Jabłonowski, uważany za 
adjutanta ówczesnego Ministra Spraw 
Wewnętrznych, p, Sławoj-Składkow- 
skiego, i, jako przyjaciel p. Przepałkow- 
skiego, wspólnie z nim i p. Górskim ob- 
jeżdżali powiat Makowski i poszukiwa- 
li da firmy Górskiego zarobków. Za 
wszelką cenę chciano oddać tej firmie 
roboty przy budowie drogi Maków-Ró- 
żan, rozpatrując ofertę o kilkanaście ty- 
sięcy zł. wyższą od kosztorysu tych ro- 
bót, przewidzianych do wykonania spo- 
sobem gospodarczym. Tylko stanowczy 
sprzeciw inż. Grona i Komisji Drogowej 
udaremnił oddanie firmie Górskiego 
wspomnianych robót za cenę bardzo 
wygórowaną, 


Nie naszą rzeczą jest tłómaczyć inż. 
Grona, lecz w imię rzeczywistej praw- 
dy, a nie „sanacyjnej* p. Przepałkow- 
skego, musimy stwierdzić, że od chwili 
rozpoczęcia budowy remizy drogowej, 
inż. Gron, łącznie z Sejmikową Komisją 
Drogową, kwestjonował wykonanie fun- 
damentów i sprawa ta oparła się o Dy- 
rekcję Robót Publicznych Województwa 
Warszawskiego, a dopóki p. Przepał- 
kowski urzędował w Makowie, to oso- 
bistemi zabiegami u p. Wojewody sta- 
rał się nie dopuścić do zbadania tej 
sprawy przez władze nadzorcze, Dopie- 
ro po wyjeździe p. Przepałkowskiego, 
zbadanie sprawy przez Komisję Woje- 
wódzką, co zostało uskutecznione i wy- 
dano orzeczenie, że fundamenty wyko- 
nano wadliwie i że należy je przebudo- 
wać (remiza już jest pod dachem, a fun- 
damenty teraz trzeba przebudować). 

O ile ñam wiadomo, to p. Przepał- 
kowski usiłował zdeskredytować inż, 
Grona nie za brak nadzoru przy budo- 
wie remizy, lecz z innych pobudek, jak 
to: za przeciwstawianie się podczas 
przetargu na roboty drogowe Maków. 
Różan, które usiłowano oddać firmie 
Górskiego po znaczne wyższej cenie od 
kosztorysu; za udział inż, Grona w słyn- 
nej licytacji rzeczy po b. urzędnikach ro- 
syjskich, podczas której nabyto dla p. 
Przepałkowskiego fortepjan i t. p. Chcąc 
za wszelką cenę zaszkodzić opirji inż. 
Grona, sprowadzął on przez policję 
zwolnionych przed paru laty pracowni- 
ków drogowych i starał się wydobyć od 
nich niekorzystne zeznania o działalno- 
ści służbowej inż. Grona, jednak wszel- 
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kie usiłowania nie dały rezultatu i sta- 
wiane zarzuty okazały sę bezpodstaw- 
ne, 


P, Przepałkowski przyznaje, że w dniu 
13, X. r. ub, w związku z bardzo „roz- 
ległemi uroczystościami", koszty przyję- 
cia zaproszonych gości wynosły zł, 850, 
a nie parę tysięcy zł. Otóż stwierdza- 
my, że to już po raz drugi był podobny 
wydatek, gdyż pierwsza impreza p. 
Przepałkowskiego, związana również z 


poświęceniem elewatora, . odbyła się w` 


dniu 3 maja 1929 r., pociągając rówrfież 
znaczne koszty, Co do kredytu na ten 
cel, to p. Przepałkowski sam sobie prze- 
czy w sprostowaniu. Najpierw zaprze- 
cza, że wydatek dotyczył poświęcenia 
elewatora, a dalej wylicza różnego ro- 
dzaju uroczystości, nie związane z elewa- 
torem i przyznaje, że wydaiek na te cele 
pokryto z kredytu na budowę elewato- 
Pe Powstaje pytanie, co wspólnego ma- 


organizacje przysposobienia wojsko- | 


wego, dekoracje wójtów i t. p. z budową 
elewatora i jak należy rozumieć wyda- 
tek z kredytów, ściśle określonych na 
cele, nieprzewidziane w kosztorysie i 
niezwiązane z budową elewatora? 


Nie od rzeczy będzie wymienić jakich 
to „gości” zaprosił do Makowa p. Prze- 
pałkowski w dniu 13.X 1929 r. Był mię- 
dzy innymi burmistrz m, Pułtuska p, Za- 
bokrzycki, który przywiózł z sobą bojów= 
kę, złożoną z łobuzerji pułtuskiej, w ce- 
lu pobicia opozycji i podczas tej „donio- 
słej uroczystości” poświęcenia elewato- 
ra sprowadzony z wiedzą p. Przepałkow- 
skiego, niejaki Kalinowski, uderzył w 
twarz członka sejmiku p. Żebrowskiego, 
który był jednym z tych, którzy występo- 
wali jako członkowie Komisji Drogowej 
przeciwko firmie Górskiego i śmiało kry- 


tykowali poczynania p. Przepałkowskie- 


: Dobrze będzie, jeżeli władze wnikną w 
treść zarzutów, stawianych p. Przepał- 
kowskiemu i dokładnie zbadają jego 
działalność w Makowie, a wtenczas na- 
pewno wypadnie pociągnąć do odpowie- 
dzialności karnej p. Przepałkowskiego za 
różne przekroczenia służbowe. Dowody 
prawdy są do wyzyskania, 


Podobno, w związku z zarzutami prze- 
ciwko p. Przepałkowskiemu, bawił w 
Makowie radca ministerjalny, p. Pawłow- 
ski Otóż zapytujemy publicznie, czy 
p. delegat Ministerjum dokładnie zbadał 
wszelkie wydatki, czynione przez p. 
Przepałkowskiego w sejmiku i czy nie 
napotkał tam znacznych wydatków na 
różne „wsołe rozmowy teleioniczne* z 
Warszawą, oraz równoczesnych potrój- 
nych lub podwójnych kosztów podróży do 
Warszawy w sprawach Sejmiku, kasy 
komunalnej i starostwa? 


DROHOBYCZ 
SILNY NAPŁYW ROPY 


Prasa donosi z Drohobycza, że na ko- 
palni „Gdańsk“ w Zagłębiu Borysław- 
skiem zaznaczył się w ostatnch dniach 
silny napływ ropy. Dotychczasowa pro- 
dukcja ropy, w ilości około 6300 kilo- 
gramów dziennie, wzrosła obecnie, po 
dowierceniu otworu szybu, do głęboko- 
ści 1462 mtr., do 8400 klg. dziennie. O- 
prócz tego, szyb produkuje około 30 
mtr. sześć. gazu na minutę, Prace poszu- 
kiwawcze w szybie „Marja I" dają. do- 
datnie rezultaty, albowiem w głębokoś- 
ci 170 mtr, dokąd dotychczas dotarto, 
zaznaczaia się silne ślady gazów i ropy. 


ŁOWICZ 


PRZECIWKO PROWOKATOROM 
Z B. B. S. 


Klub Radnych P, P. S, zgłosił interpe- 
lację w sprawe przedsięwzięcia kroków 
w celu ukrócenia prowokacji pewnej 
grupy najgorszych mętów społecznych, 
z przywódcami B. B. S. na czele, któ- 
rzy rozmyślnie usiłują, przy pomocy 
wszelkich środków, prowokować lud- 
ność w mieście przeciwko Magistrat >- 
wi, W sukurs tej grupie prowokatorów 


idzie prasa B, B, 
ŁÓDŹ 
WYROK W PROCESIE 


0 NADUŻYCIA POBOROWE 


Na wokandzie bkręgowego sądu woj- 
skowego w Łodzi znalazła się sprawa 
starszego sierżanta Swistacza, oskarżo- 
nego o nadużycia poborowe, Akt oskar- 
żenia zarzuca starszemu sierżantowi 
Swistaczowi łapownictwo za zwolnienie 
od wojska poborowego Wagowskiego. 

Sprawa w swoim czasie była rozpa- 
trywana już przez Okręgowy sąd woj- 
skowy który skazał starszego sierżan- 
ta Swistacza aa 3 lata więzienia i de- 
gradację. Sąd Najwyższy zniósł wyrok 
Okr Sądu Wojskowego, polecając pono- 
wne rozpatrzenie sprawy w nowym 
komplecie sędziów, 

Wczoraj Sąd Wojskowy wydał wy- 
rok, skazujący starszego sierżanta Swi- 
stacza na 11 miesięcy więzienia i de- 
śradację. Odebrana łapówka została 
skonfiskowna na rzecz Skarbu. 


KRAKÓW 


TRAGEDJA 50-LETN. KOBIETY 


Onegdaj przed godz. 8 rano, ul. Nie- 
cała w Krakowie była widownią wstrzą- 
sającego zdarzenia. Oto nagle z jednego 
z okien domu pod Nr. 4 przy tejże ulicy, 
runął na bruk wielki słup ognia. Nieba- 
wem okazało się, że była to 50-letnia 
kobieta Marja Piątkowa, posługaczka, 
która postanowiła popełnić samobój- 
stwo. W pewnym momencie, korzysta- 
jąc z nieuwagi domowników, Piątkowa 
oblała się spirytusem . denaturowanym, 
następne podpaliła się, poczem wysko- 
czyła z okna. » fl. 

Piątkowa odniosła ciężkie oparzenie 
trzeciego stopnia, wskutek podpalenia 
się, Natomiast nie doznała żadnych pra- 
wie obrażeń w następstwie skoku. . 

Wypadek wywołał w całej okolicy 


przygnębiające wrażenie. 
LWÓW 
KRADZIEŻ W BIURZE 


NAWOZÓW SZTUCZNYCH 


Wczoraj dokonano włamania do kan- 
toru nawozów sztucznych przy ul. Ko- 
ściuszki. Włamywacze, po  rozpruciu 
kasy wertheimowskiej, skradli gotówką 
1.160 zł, 150 dolarów, 3.000 koron cze- 
skich i 50 szylingów, poczem, nieżauwa. 
żeni przez nikogo, zbiegli, 


BRAŃSK 
ZA NADUŻYCIA 


Ławnik Magistratu Kagan został ska- 
zany na 6 miesięcy więzienia za nadu- 
życa, o których pisaliśmy w „Robotni. 


ku", 
KAŁUSZ 


A JEDNAK TEGO 
SPROSTOWANIA 
NIE ZAMIEŚCIMY. 


. Starosta powiatowy w Kałuszu nade- 
słał nam sprostowanie artykułu 'umie- 
szczonego w Robotniku z dn. 1 kwietnia 
b. r. p. t. Bezprawia, Sy 

Sprostowanie to zaprzecza cynicznie 
faktom, które widziało setki ludzi, Ma- 
jąc świadków na potwierdzenie wszy- 
stkich naszych zarzutów  kłamliwego 
sprostowania nie zamieścimy, Czekamy 
na sprawę, pyi 


ŻYRARDÓW 
NIEPOŻĄDANI GOŚCIE 


W niedzielę odbywało się w lokalu P. 
P. S. zebranie członków partji i T. U. R. 
w sprawie 1 Maja. Zebranie to odby- 
wało się za zaprosżeniami, W chwili, 
gdy przemawiał tow. Gomoliński, na sa- 
lę wkroczyła policja, której przedstawi- 
ciel chciał legitymować zebranych. Wy- 
wołało to ogólne oburzenie i wrogie pod 
adresem policji i dyktatorskich rządów 


okrzyki. Policjant nie chciał ustąpić. 
Zebrani poczęli śpiewać „Czerwony 
Sztandar“, wzburzenie rosło. Przybył 


komisarz policji, który wszczął pertrak- 
tacje z Komitetem, tłumacząc się zawi- 
le i gęsto. Wreszcie widząc, że nic nie 
wskóra, oświadczył, że zaszła pomyłka. 
Policja opuściła salę. Zebranie dalej 
potoczyło się spokojnie, 


i politycznym 


RADOMSKO 


WYWIADOWCA POLICYJNY DO SPÓŁKI B.-B.-SOWCAMI 
SPOWODOWAŁ ZAJŚCIA NA WIECU P. P. S. 


Dnia 27 b. m. został zwołany w Ra- 
domsku do sali Rady Miejskiej wiec P. 
P. S. z udziałem tow. posła Pużaka. Do- 
tychczasowe wiece PPS-owe odbywały 
się w całkowitym porządku, choć nie 
brak było kilku B. B. S.-owców, stale 
odgrażających się, że wiec PPS.,-owski 
będą rozbijać, Była to przechwałka, al- 
bowiem, będąc garstką, BBS-owcy czuli, 
że bezkarne naruszenie powagi zgroma- 
dzenia im się nie uda. Ale wobec 
zgromadzenia, zwołanego na dzień 27-go 
b. m., zastosowali taktykę pomocy od 
zewnątrz. W tym celu przybyło kilku 
BBS-owców z Częstochowy i zajęło sta- 
nowisko na sali BBS-owcy zaś z Ra- 
domska zajęli stanowisko obserwatorów 
nazewnątrz sali — na ulicy. $ 

W chwili, gdy wiec, po zagajeńiu 
przez tow. Lenka, został otwarty, tow. 
poseł Pużak rozpoczął swoje przemó- 
wienie, jeden z BBS-owców zamiejsco- 
wych rzucił w stronę stołu prezydjal- 
nego i trybuny kamień, drugi zaś, jak 
się później okazało — wywiadowca po- 
licyjny z Częstochowy, rzucił w stronę 
tow. Pużaka jajo. Oczywista, że grup- 
ka ta wszczęła jednocześnie hałas, a 
zastępca starosty oświadczył, że,. gdy 


przewodniczący nie uciszy sali — to 
wiec będzie rozwiązany! 
Temu życzeniu stało się zadość — 


B. B. S.-owców w kilka sekund „wy- 
niesiono” z pierwszego piętra. Porządek 
zapanował wzorowy i wiec dalej konty- 
nuowano. Wówczas wystąpili do „ak- 
cji” B. B. S.-.owcy z Radomska, to jest 
ustawieni na ulicy, skąd kamieniami 
wytłukli kilka szyb w oknach Rady 
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Miejskiej. Zaznaczyć należy, że doko- 
nywali tego na oczach policji, której ko- 
misarjat znajduje się bezpośrednio na 
parterze pod salą Rady. Nadto wyłtłu- 
kli szyby w oknie, przy którym wisiały 
ilagi państwowe z okazji przejazdu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, 

Czynu tego dokonali B, B. S.-owcy 
Gelbard i Wróblewski, osobnicy — nie- 
dawno zaprzyjaźnieni z komun i „Czu- 
mowcami*, — Policja aresztowała tylko 
Wróblewskiego i to dopiero wtedy, gdy 
publiczność zaczęła reagować, Natu- 
ralnie, że po „spisaniu” protokułu, Wró- 
blewski został zwolniony. 

Zdawałoby się, że wybicie szyb z ze- 
wnątrz nie ma nic wspólnego z obrada- 
mi wewnątrz sali, Ale widocznie było 
ukartowane z góry, by pod lada pretek- 
stem wiec udaremnić i dlatego zastęp- 
ta starosty, korzystając z „okazji”, wiec 
rozwiązał, 

Chyba dla nikogo nie może być wąt- 
pliwem, z czyjego polecenia B. B, S.-ow- 
cy działali i jaką rolę odegrały czynniki 
administracyjne, wprowadzając, wobec 
słabości najmitów B. B, S.-owskich do 
pomocy wywiadowcę i policję, 

Ale robotnicy nie dali się steroryzo- 
wać, Po rozwiązaniu wiecu, w tej sa- 
mej sali odbyło się zgromadzenie pouf- 
ne, z udziałem członków PPS, i zapro- 
szonych na to zgromadzenie robotników. 
Trudno! Proletarjat Radomska nie da się 
sprowadzić z drogi walki z bezprawiem 
i gwałtem, choćby tolerancja ze strony 
władz i bezkarność miały stać na prze- 
szkodzie. To wszystko proletarjat przę- 
trzyma. Widz. 


BĘDZIN 


ZŁODZIEJ REFERENTEM WYDZIAŁU BEZPIECZEŃSTWA 
W STAROSTWIE BĘDZIŃSKIEM 


Sławny Sławiński w kryminale 


Wydziały bezpieczeństwa przy sta- 
rostwach i województwach — ta ostoja 
dzisiejszego systemu rządzenia — obsa- 
dzane są przez najbardziej zaufanych 
ludzi z obozu „sanacyjnego”. Wydzia- 
ły bezpieczeństwa spełniają w Polsce 
rolę, jaką w carskiej Rosji spełniały 
tak dobrze znane wszystkim działaczom 
specjalne urzędy. Wy- 
dział bezpieczeństwa prowadzi inwigi- 
lację przestępców politycznych, udziela 
zezwoleń na wiece i zebrania, utrzymu- 
je swoich wywiadowców i konfidentów, 
wydaje paszporty zagraniczne, prze- 
pustki i t. d. i t. d. Zdawałoby się, że 
na stanowiskach referentów wydziałów 
bezpieczeństwa winni stać. stuprocen- 
towo pewni ludzie, mający dużo do- 
świadczenia, powagi, no i zaufania, 

Obecnie, kto głośno krzyczy: „niech 
żyje Piłsudski”, kto w każdej knajpie 
każe grać „Pierwszą Brygadę”, no i po- 
trafi „gromić” opozycjonistów — ten 
nadaje się w sam raz na referenta Wy- 
działu bezpieczeństwa. 

Ogół robotniczy Zagłębia Dąbrow- 
skiego, który bywał na naszych P, P. 
S-owskich wiecach i zgromadzeniach, 
widywał zawsze na czele policji, wy- 
sokiego, młodego, zawsze elegancko u- 
braneśo przedstawiciela Starostwa — 
był to referent Wydziału bezpieczeń- 
stwa w Będzinie — „sławny”* — Sła- 
wiński Władysław. 

Jaką drogą doszedł ten młodzik do 
tak wysokiego stanowiska — to pozo- 
stanie tajemnicą „sanacji' i jej rządów. 

„Na każdym wiecu p. Sławiński prze- 
rywał naszym mówcom, zabraniał na- 
wet przemawiać naszym posłom, gdy 
ci krytykowali nadużycia sanacyjne — 
ba! niedawno w Sądzie Grodzkim w 
Dąbrowie, jako świadek, oskarżał tow. 
Oraczewskiego, że ten na wiecu na Flo- 
rze krytykował nadużycia rządowe, 

Dziwnie nie lubił słuchać p. Sławiń- 
ski, jak mówiło się o nadużyciach. Kie- 


dy mówca nie słuchał jego uwag, zara: 
p. Sławiński dawał policji rozkaz roz- 
pędzenia wiecu, a policja, otrzymawsży 
taki rozkaz z ust zastępcy starosty i re- 
ferenta bezpieczeństwa, nie żałowała 
kolb i bagnetów przy rozpędzaniu zgro- 
madzonych. 

I byłby może p. Sławiński dosłużył 
się orderu za wierną służbę, lub może 
byłby niedługo został starostą, gdyby 
nie „drobnostka”, Pan Sławiński peł- 
nił również dodatkowo obowiązki ad- 
ministratora domów państwowych (nie-- 
licznych domów państwowych), pobie- 
rał komorne od lokatorów tych domów 
no i jak przystało na „sanatora moral- 
nego” pieniędzy nie wpłacał do kasy 
państwowej, lecz spławiał je w knaj- 
pach na hulankach. 

To też nic dziwnego, że organicznie 
nie znosił mówców socjalistycznych, 
mówiących na wiecach o różnych nadu- 
życiach... 

Wreszcie, po przeprowadzeniu kon- 
troli, okazało się, że Sławiński w prze- 
ciągu kilkunastu miesięcy, jak mówi 
prasa burżuazyjna — przywłaszczył so- 
bie 7000 zł. — my powiadamy, że Wła- 
dysław Sławiński ukradł 7000 zł. nale- 
żących się skarbowi państwa. 

Koniec tej wesołej zabawy naturalnie 
musiał być smutny. Dziś referent bez- 
pieczeństwa, ten co to wsadzał innych 
do kryminału — powędrował sam, co- 
prawda nie z własnej woli, lecz z woli 
prokuratora — do kryminału. 

Dziwnem tylko wydaje się, że władze 
starościńskie, które tak skwapliwie 
prześladują nasz ruch, konfiskują nasze 
pisma, przy pomocy policji rozbijają 
nasze wiece, akademje i wycieczki 
TUR-a, w których widzą zbrojne „bo- 
jówki socjalistyczne”, obstawiają poli- 
cją drukarnie, tak późno dostrzegły t 
siebie złodzieja, piastującego wysokię 
stanowisko państwowe... 


M. W. 


WILNO 


OTWARCIE NOWEGO LOKALU T. U. R. 


Dnia 26 b. m. odbyło się uroczyste 
ciwarcie nowego lokalu TUR. przy ul. 
Ostrobramskiej. Jest to lokal obszerny, 
składający się z 2 bardzo dużych pokoi 
i sporej salki ze sceną. Lokal ten, ko- 
sztem TUR, został estetycznie odno- 
wiony, znajdują się w nim  bibljoteka, 
czytelnia, kursy dokształcające, sekre- 
tarjaty TUR, Org. Mł TUR. i ZNMS. 

Uroczystość zagaił tow. Ludwig, pre- 
zes TUR. w Wilnie, mówąc o trudno- 
ściach, jakie należało przezwyciężyć, by 
zdobyć ten lokal, Kolejno przemawiali: 
tow. pos. Dubois, imieniem K. C. Org. 
Młodz. TUR., tow. Czyż, im, Magistra- 
tu, tow. poseł Pławski, im. O. K. R. 
ab. Ehrenkreutz. tow. Stażowski, im. 


OKR. PPS., tow. Aronowicz, im, Bundu 
tow. Kasze, im. Z, N. M, S., tow. Ciele- 
cki, m. ZZK., tow. Bauman, im. Zw. 
Drukarzy, Mówcy życzyli TUR-owi jak. 
najpomyślniejszego. rozwoju w nowymj 
lokalu. 

W części artystycznej świetny chór 
drukarzy odśpiewał szereg pieśni, ob. 
Olszewski i tow. Hendrychówna kolej- 
no odśpiewali pięknymi głosami szereg 
pieśni a tow. Ludwig deklamował „A- 
poteozę nocy“. Wykonawców rzęsiście 
oklaskiwano, 

Odśpiewaniem „Hymnu Młodzieży” i 
„Czerwonego“ zakończono tę podnio- 
sią uroczystość, 
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ANENA ENOTEN NEOS EET 


„ROBOTNIK ” 


BĘDZIE W SPRZEDAŻY WE WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCIACH 
RZPLITEJ 


W RANNYCH GODZINACH 


PISMO PROKURATORA 


W SPRAWIE ARESZTOWANIA 
POSŁA ŻARSKIEGO 


W dniu dzisiejszym kancelarja Mar- 
szałka Sejmu otrzymała pismo prokura- 
tora Sądu Okręgowego w Łodzi w spra- 
wie aresztowania posła komunistyczne- 
go Żarskiego. 
zwolenie na areszt i dalsze postępowa- 
nie karne z art. 21 Konstytucji. 


Aag y Sa izy 


ROZPATRYWANIE 
SKARG WYBORCZYCH 


Izba dla spraw wyborczych Sądu Naj- 
wyższego wyznaczyła na dzień 5 b. m. 
rozpatrzenie protestów, które wpłynęły 


„z okręgu Nr, 60 Pińsk. Pozatem ogło- 


„ szona zostanie decyzja w sprawie skarg 


wyborczych Wyzwolenia i Stronnictwa 
Chłopskiego, zgłoszonych na przeprowa- 


' dzenie wyborów do Senatu w okręgu wo- 


jewództwa nowogródzkiego. 


Prokuratura prosi o ze- | 
| grosa, 


KIM SĄ „DZIAŁACZE" 
BEBESOWSCY 


W poniedziałek podaliśmy wiadomość 
o zabójstwie dokonanem na osobie nie- 
jakiego Froima Wajsgrosa. 

Sanacyjny „Express Poranny" podał 
bliższe szczegóły co do osoby tego Wajs- 
Oto, jak okazuje się, był to pre- 
zes organizowanego przez B. B. S, „Zwią- 
zku Piekarzy” w Otwocku, a jednocześ- 
nie konfident policyjny. 


SPRAWA SEINFELDA 


Sprawa dziennikarza Seinfelda, oskar- 
żonego z art. 1 § 1 ustawy szpiegowskiej 
w związku z podsłuchem telefonicznym, 
prowadzonym przez niego wyznaczona 
została na dzień 17 maja. Przewodniczyć 
będzie sędzia Neuman. Do sprawy po- 
wołano 17 świadków. 


ZE SPORTU 


WIELKIE ZAWODY SPORTOWE 
Z OKAZJI ŚWIĘTA 1-SZO MAJOWEGO 


AW, to jest w dniu dorocznego świę- 
ta robotniczego odbędą się na boisku 
Skry pierwszomajowe imprezy sporto- 


sawe, 


Największą sensacją zawodów będzie 


+ mecz piłkarski pomiędzy reprezentacja- 


* Goldtater (Czarni). 


mi klubów żydowskich i klubów pol- 
skich. Skład drużyn przedstawia się na- 
stępująco: 
skład reprezentacji robotniczej polskiej: 
Bramka: Głowacki (Marymont), obro- 
na: Kieszkowski (Powiśle), Barjański 
(Znicz — Pruczków). Pomoc: Zasłonka 
(Drukarz), Więckowski E, (Skra), Paw- 
łowski (Marymont). Atak: Stangiewski 
(Lawina), Piliński (Elektryczność), A- 
damczyk (Skra), Szymaniak (Elektrycz- 
ność i Chudzikiewicz (Marymont). Za- 


„ pasowi: Andrejew — bramkarz (Elek- 
tryczność), Piwowarczyk (Drukarz), Żu- 


rawski (Powiśle), Łapiński (Ruch). 

Skład reprezentacji rob. żydowskiej: 

Bramka: Wałach (Gwiazda). Obrona 
Filar (Gwiazda) Bratsztajn (Czarni). Po- 
moc: Fajnbaum II (Gwiazda), Lerner II 
(Gwiazda), Borensztejn (Czarni). Atak: 
Helcer (Czarni), Szulzyngier (Gwiazda), 
Wajter (Czarni) Lerner I (Gwiazda), 
*"Zapasowi: Leben: 
sold (Gwiazda), Budny (Żar), Bejmal 
(Czarni), Unterman (Gwiazda). 

Zawody poprzedzi przedmecz: Skra 
(Przyszłość) — Gwiazda (młodziki) o g. 


© 14 min. 30. Początek meczu o godz. 16 


min. 30. 
Do ciekawych imprez należy również 


REA I 1 A EW Z T K. NEWNHAM, 


GONIEC 


Jakób Waddon, szef domu eksporto- 
wego „Jakób Waddon i S-ka", nacisnął 
guzik dzwonka i oczekiwał niecierpl- 
wie przybycia swej sekretarki, W cią- 
śu pół minuty była już na stanowisku. 

— Pan dzwonił, panie Waddon? 

— Tak. Chciałbym zbadać szczegóły 
naszej umowy z Jamesonem. Zapomnia- 
łem, kiedy ona doszła do skutku. Mniej 
więcej przed rokiem, nieprawdaż? 

— Tak jest, panie Waddon. 

— Chciałbym Panią  jaknajszybciej 
ujrzeć z powrotem, dobrze, panno Jo- 
„nes? 

— Naturalnie, panie Waddon. 

Panna Jones opuściła gabinet szefa, 
zamykając starannie drzwi za sobą. Po- 
“szła prościutko do Browna, prokurenta, 
który siedział przy swem biurku. 

— Co jest? — spytał Brown, czy sta- 


j ry chce ze mną mówić? 


— Nie, ale chce, aby Pan mu podał 
szczegóły umowy z Jamesonem. Czy 
"sobie Pan przypomina? 

Brown potrząsnął głową: — Nie 


wiem, Działo się to może pół roku te- 


„mu, lub coś podobnego. 


Panna Jones oddaliła się, zaś Brown 
posłał do Smitha, który podlegał bezpo- 


średnio tylko szefowi i prokurentowi. 


Smith zbliżył się: — Pan sobie życzy? 

— Szef chce, aby Pan odnalazł dane, 
dotyczące umowy z Jamesonem. Przy- 
ipomina Pan sobie? 


bieg kolarski na dystansie 25 klm, z 
boiska Skry na szosę wolską Bieg jest 
dostępny dla wszystkich członków robo- 
tniczych klubów sportowych, członków 
związków zawodowych, partyj socjali- 
stycznych i niestowarzyszonych. 

Pozatem odbędą się: dla drużyn męs- 
kich: bieg na 100 i 3000 mtr., rzut dys- 
kiem, skok w dal; dla drużyn kobiecych: 
mecz hazeny Start — Skra, Następnie 
rozegrane zostaną zawody finałowe ko- 
szykówki o mistrzostwo robotnicze War- 
szawy Marymont — Skra, oraz mecz 
siatkówki męskiej Siła (Wołomin) — 
Gwiazda. 

Przed rozpoczęciem zawodów prze- 
mówienie dla zebranych sportowców i 
publiczności „O znaczeniu sportu robo- 
tniczego dla klasy robotniczej” wygłosi 
przedstawiciel WRSKO, W czasie za- 
wodów pomymac: będą, dwie orkiestry. 


Kluby powładajńco sztandary winny 
stawić się w dniu 1-go maja o godzinie 
14 min. 15 na boisku Skry ze sztandara- 
mi. Do sztandarów należy wydelegować 
wartę honorową w kostjumach klubo- 


wych. 
+* 


Wieczorem odbędzie się w lokalu R. 
K. S. „Skra” (Okopowa 43-47) 1-szo 
Majowa Akademja — Wieczornica Spor- 
bee organizowana przez R. K. $. 
„Skra”, 


Zespół piłkarski Skr- wyjeżdża dv Ło- 
dzi na tradycyjny mecz z Widzewem. 


Smith pomyślał chwilę: — A E 
— odpowiedział -—- minęło już chyba 
od tego czasu najmniej dwa lata... 

Smith udał się do hallu gdzie przy 
biurku siedział młodzieniec, zwykle 
niezbyt obciążony pracą, który w tej 
chwili był gorliwie zajęty swem meda- 
niem, 

— Potrzebuję Was, Robinsonie — 
rzekł Smith. 

— Proszę. 

— Szef chce mieć szczegóły „umowy z 
Jamesonem; czy przypominacie sobie ? 

Robinson zabawiał się graniem pal. 
cami po stole, — Jameson.. niech Pan 
pozwoli mi pomyśleć, ależ to było już 
Pie może przed trzema laty, praw- 


Smith wrócił do biura, podczas gdy 
Robinson zbliżył się do stołu ekspedy- 
cji, gdzie urzędował goniec, Ted Per- 


— Ted, szefowi potrzebna jest umowa 
z Jamesonem, nie przypominasz sobie 
czasem? 


Ted położył gazetę, którą czytał i 
skoczył: — Umowa z Jamesonem, to 
było dziewięć miesięcy temu, czy tak? 

— Chwileczkę, proszę, Zaraz bę'ę ją 
miał, 


Ted udał się do registratury, gdzie 
pokręcił się z minutę, Potem wrócł, 
trzymając w ręku akta, 

— Oto jest, rzekł, czy to ta sama? 

Robinson przerzucił kartki: — Ta sa- 


„ROBOTNIK“, czwartek, 1 maja 1930. 


JAK TO 
W KRASNYMSTAWIE 


ŁADNIE 


DWA DOKUMENTY 
I 


Krasnystaw, 27 lutego 1930 r. 
Pow. Związek Komunalny 
Wydział Powiatowy 
w Krasnymstawie 
Do Urzędu Gminnego 


Administracja gazety „Ziemia Lubelska" 
zwróciła się z prośbą do Pana Wojewody, iż 
Urząd gminy zalega za prenumeratę od 1.1 
1929 r. do 1.1 1930 r. w sumie zł... gr... 
to polecam w terminie najdalej do dnia 15 
marca r. b. należną kwotę uregulować, jak 
również należy uregulować za te egzempla- 
rze, które w roku bieżącym zostały przyjęte 
przez gminę. O ileby zaś Urząd gminy chciał 
zaprzestać prenumeraty, należy Administra- 
cję pisma powiadomić, co jednak nie zwal- 
nia od obowiązku uregulowania zaległości. 
Przynaglenia w powyższej sprawie nie bę- 
dą stosowane, ponieważ termin wspomniany 
jest ostateczny. O wykonaniu Urząd gminy 
doniesie mi w terminie do dnia 20 marca r. 
b. adresując pismo do rąk własnych Przewo- 
dniczącego Wydziału. 
Przewodniczący Wydz. Powiatowego 
Starosta (—) K. Fijala. 
Sekretarz (—) A. Wilczyński. 


II 


Krasnystaw dnia, ... 
Powiatowy Związek Komunalny 
Wydział Powiatowy 
w Krasnymstawie. 
| Daa 
Przedmiot: Uregulowanie należ- 
ności za prenumeratę gazety. 
Do Urzędu Gminnego 
Were 
Jeżeli do dni pięciu polecenie z dnia... 
nie zostanie wykonane, Wójt i Sekretarz 
gminy zostaną pociąśnięci do odpowiedzial- 
ności dyscyplinarnej. 
Przewodniczący Wydziału 
(—) K. Fijala. 
Za sekretrza (—) J. Wdowicki. 


+3 
Dosłownie! Wobec tak rozczulającej 
troski p „woj. Remiszewskiego i p. sta- 
rosty Fijala o prenumeratę „Ziemi Lu- 
belskiej“, — radzimy pp. wójtom i se- 
kretarzom gminnym pow. Kasnystaw- 
skiego, by skierowali obydwa dokumen- 
ty przytoczone do Trybunału Admini- 
stracyjnego, my zaś ze swej strony zwra- 
camy się do pp. Remiszewskiego i Fi- 
jala z uprzejmą prośbą, by zechcieli wziąć 
na siebie przymusowe ściąganie pod „od- 
powiedzialnością dyscyplinarną" zaległej 
prenumeraty i dla innych pism. Niby 
dlaczego tylko dla Ziemi Lubelskiej“? 
Czy panom naprawdę nie wstyd?.., 
anatod A adna 
BIBLJOTEKA, WYPOŻYCZALNIA 
KSIĄŻEK i CZYTELNIA PISM 
została otwarta 
dla robotników i pracowników ruchu 
robotniczego 
w domu Kolejarzy (Czerw. Krzyża 20) 
Czytelnia bezpłatna, czynna codziennie 
od 5-ej do 9-ej wiecz. 
Wypożyczalnia książek we wtorki i so- 
boty od godz. 1 do 3-ej; w inne dni od 
5 do 7-ej wiecz, Abonament miesięcznie 
50 gr. 
Bibljoteka dla działaczy robotniczych 
codziennie od godz. 9 do 3-ej 
eeraa wodka ij aAa E UMA awaria EE 


1930 r. 


ma, dziękuję. I udał się do biura, aby 
wręczyć akta Smithowi, 


— Dziękuję stokrotnie, panno Jones 
— powiedział szef, gdy sekretarka wrę- 
czyła mu komtrakt Jamesona, — Pani 
pracuje niezmiernie szybko i pilnie. $ 

Panna Jones z uśmiechem przyjęła 
pochwałę. Waddon przeczytał umowę, 
odłożył ją na bok i rzekł: — Teraz mo- 
żemy załatwić korespondencję. 

Panna Jones wzięła do ręki ołówek i 
zeszyt, a Waddon przeglądał pocztę. 

— Co to jest? — spytał nagle, poda- 
jąc sekretarce arkusz papieru — od ko- 
go to? Zupełnie nieznane mi nazwisko... 

Panna Jones przeczytała list: — To 
od Teda Perkinsa, gońca — rzekła. 

=— Gońca — powtórzył szef, zapom- 
niałem zupełnie, że mamy gońca. Zda- 
je się, że domaga się on podwyżki, nie- 
prawdaż? 

— Tak pisze, 

— Ọd jak dawna jest on już u nas? 

— Około roku, panie Waddon. 

Waddon zdradzał niechęć, — A więc 
żąda podwyżki? U mnie otrzymuje pod- 
wyżkę każdy, kto na nią zasłuży. Ale 
o tym chłopcu wogóle dotąd nie słysza- 
łem. Prawdopodobnie przesypia czas w 
biurze. Proszę, niech mu Pani powie, że 
jego dotychczasowa praca nie jest © 
penny warta więcej, a zatem nie może 
być mowy o podwyżce. Rozumie Pani? 

— Naturalnie, panie Waddon — od- 
powiedziała panna Jones. 


Tłom. K. L. 


Prze- | 


NIE KUPUJ PLACU zanim nie obejrzysz 
NAJBLIŻSZE OSIEDLE PODSTOŁECZNE 


Nr. 122 C 


BIAŁOŁĘKA DWORSKA 


3 klm. od granic m. Warszawy, 9 


minut koleją od Warszawy, kilkadziesiąt pociągów 


na dobę. Bilet jednorazowy koleją 48 gr. Miesięczny zł. 8 gr. 84. Ulgowy miesięczny zł. 


4 gr. 42, Wkrótce regularna komunikacja 


luksusowemi autobusami 


SUCHA, ZDROWA, MALOWNICZA 


miejscowość częściowo już zabudowana. Piękne lasy sosnowe. Przeprowadza się bru- 
kowanie ulic i chodników. Sprzedaż parceli z lasem i bez lasu. 


|| DOGODNE WARUNKI. 


DŁUGOTERMINOWE SPŁATY. 


Informacje w Warszawie: Zarząd Dóbr Białołęka - Dworska i Różopole ul. Topolowa 
Nr. 11, m. 81, tel. 347-82 i 266-21; na miejscu: maj Białołęka-Dworska st. kol. Płudy, 


| 


Łatwe i wygodne stosowanie ł 
Bezwględnie any skutek! 
w paca dy 


?ubki blaszane l 
po 30 gramów p025. Ear 100: 20 1kg 
oryg helnem cgukowaniy Rayer’ Do nabycia w apiekach i dładach apłecznych 


RUCH ZAWODOWY 


ZE ZW. METALOWCÓW. Dnia 4 b- 
m. o godz. 10 rano w sali Związku Ko- 
lejarzy (ZZK), ul. Czerwonego Krzyża 
nr. 20, odbędzie się Roczne Walne Ze- 
branie członków Związku Rob. Przem. 
Metalowego w Polsce, oddział Warsza- 
wa I, fabryk prywatnych. 

Na porządku dziennym są sprawy: 1) 

„Sprawozdanie Zarządu, kasowe, - Kom. 
kulturalno - oświatowej i Komisji 
rewizyjnej. 2) Obecna sytuacja, a nasze 
zadania. 3) Wybory Zarządu, Komisji 
Rewizyjnej i Sądu Polubownego. 4) Ró- 
żne i wolne wnioski. 

Ze względu pa ważność spraw, upra- 
sza się o bezwzględne i punktualne przy- 
bycie. 

Uwaga: Wejście na salę za okazaniem 
książeczki członkowskiej. Dojazd tram- 
wajami A s i WALA 


Zarząd Oddziału L 


RUCH KOBIECY 


Podziękowanie. 


Warszawski Wydz. Kobiecy P. P. S, czuje 
się w obowiązku złożyć serdeczne podzięko- 
wanie wszystkim towarzyszom i towarzysz- 
kom, którzy wzięli udział w uroczystości od- 
słonięcia sztandaru, w szczególności towarzy- 
szom mówcom, oraz tow. tow. Krysi Wil- 
kównie, Bojanowiczowi, Turczyńskiemu, Dy- 
rektorowi orkiestry, Związkowi Zawodowe- 
mu i zespołowi orkiestry pracowników Ele- 
ktrowni Warszawskiej. 


Jednocześnie uzupełniamy, że w sprawo- 
zdaniu opuszczono nazwisko tow. Weychert- 
Szymanowskiej, która witając sztandar imie- 
niem Towarzystwa Klubu Kobiet Pracujących, 
mówiła o doniosłem znaczeniu pracy oświato 
wo - kulturalnej wśród kobiet. Opuszczone 
zostały również nazwiska tow. Kosedy i tow. 
Marchewki, którzy przemawiali imieniem 
tramwajarzy z Koła Muranów i Warsztatów 
Głównych. 

Warsz. Wydz. Kob. PPS. 


Ba Ń WD 9 ye A Na PO PRA RARE ŻA 


Dr. Jan Ałapin CE Necar) 


(obok Marszałk.) 
È eneryczne, syfilis. tryper. Niemoc płe., 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro- 
botnikom i prac. ceny lecznicowe. 
Przyjmuje do 81/2 wieczór. Niedz. i Swięta 
do 2 pp. 


Weneryczne n a aa 


leczniczy światło, 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r-—9 w. Ceny lecznicowe 


dojazd z dw. Warszawa-Gdańska i Warszawa - Praga. 


NARA AS NEENA ENTA A AARAA 


Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


Wzywa się tow. tow. o zapisywanie 
się na listę kwestujących dnia 1 maja. 
Zapisy w lokalu UKR-u Warecka 7 u tow. 
Rybakowej i w loxalu Wydziała Kobie- 
cego, Leszno 53, u ‘fow, Klimowej. 


Koło Gastronomiczno - Hotelowe przy 
Dzielnicy Śródmiejskiej P. P, S. Wzywamy 
wszystkich członków i sympatyków P. P. S. 
do wzięcia udziału w Święcie 1-go Maja. 
Zbiórka: godz. 9.30 rano, Stare Miasto 38. 

Komitet Koła. 
PIĄTEK, dn. 2 maja. 

Śródmieście. O godz 6-ej w lokalu, 
ul. Warecka 7, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu. 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


ŚWIĘTO 1-go MAJA, 
Program. 

Godz. 9 rano. 

Zbiórki młodzieży przed lokalami 
Dzielnic P. P, S, i Zw. Zaw. 

Dzielna 95, Leszno 53, Warecka 7, 
Długa 19, Ząbkowska 43, Grzybowska 
57, Zamojskiego 20, Siedzibna 5, Osiec: 
ka 33, Przemyska 18, Mickiewicza 1, 
Chocimska 23, 
skąd wspólnie z dzielnicami P, P, S, m 
dadzą się na pl „Grzybowski. 

Godz. 11 rano. 

Zgromadzenie ludowe P. P. S, 

Na pl. Grzybowskim młodzież łączy 

się razem, 


Po rozwiązaniu pochodu, 

Poczty sztandarowe kół przemaszeru 
ją do lokalu ul. Dielna 95, 

Godz. 3 m. 30 popol 

Zbiórka chorążych kół i milicji po- 
rządkowej w sali teatralnej „Ateneum”. 
Grupy milicyjne zgłoszą się do tow. Ro- 
mana Dąbrowskiego, 

Godz. 4 popoł. 

W sali teatralnej „Ateneum”, Czer. 
wonego Krzyża 20,* 


Uroczysta 

Pierwszomajowa Akademja Młodzieży. 

Przemówienia przedstawicieli socjali- 
stycznych org. robotniczych. Część ar- 
tystyczna: chóry śpiewacze i deklama- 
cyjne, i zespoły taneczne oraz artyści: p. 
dyr. Marja Strońska, art, dram, p, Dora 
Kalinówna i p. Henryk Ładosz. 

Godz, 7 m. 30 wiecz. 

Herbatka Turowców z tańcami. 

Sala klubowa Z. Z. K., ul. Czerwonego 
Krzyża 20, 

Wszelkich informacyj udziela sekre- 
tarz K. W. tow. Pyza w lokalu Warecka 
7 codziennie od godz. 7 do 9 wiecz. 


Ruch kult.-oświatowy 


„I Koło Samokształceniowe Robotnic" or- 
ganizuje wycieczkę do Anina. Zbiórka w so- 
botę dn, 3.V godz. 8 rano. Kolejka park Ska- 
ryszewski. 

Wycieczka do Łowicza. W sobotę i nie- 
dzielę, 3 i 4 maja, Warsz. Org. Młodz. T. U. 
R. urządza wycieczkę do Łowicza na spot- 
kanie Czerw. Harc. Bliższe szczegóły Jo- 
dane zostaną wkrótce. Zapisy przyjmuje 
tow. Góralczyk, Warecka 7, 


OSIEDLE PODSTOŁECZNE 
JABŁONNA — LEGJONOWA 


30 minut koleją od Warszawy, kilkadziesiąt pociągów na dobę, położone wśród pięk- 

nych lasów sosnowych, sucha, zdrowa miejscowość, elektryczność i telefony, kolej, 

poczta, telegraf. Apteka, pomoc lekarska na miejscu. Sprzedaż pozostałych jeszcze 
placów budowlanych 


na raty miesięczne. 


PŁATNE W CIĄGU 3-CH LAT. 


Na terenie parcelacji buduje się drugi przystanek kolejowy. Informacje: Zarząd Dóbr 
Jabłonna w Warszawie: AL Ujazdowskie 22, m. 2, Telefon 129-31, godzina 9.30 — 5.30 
bez przerwy, 


NEM Nr. 122 


ORO PABOEZEO i PCT TEA R aaae „KROBOTNIK*, 


czwartek, f maja 1930. 
01700103 Np w O o a 


l 
Dźwiękowe 
Kino 


66 N.-Świat 40 Marszałk.125 
„P = N Pocz. o g.4,30 Pocz. g. 5%, 
IDZIŚ! 
Najbardziej . Melodyjny Dźwiękowiec! 
Mistrz Pieśni 


Ryszard Berthelmess 
w potężnem arcydziele dźwiękowem p. t. 
„ZAKLĘTA RZEKA” 

Nad program, Rewelacyjne dodatki 
dźwiękowe. 


| Dźwiękowe 
| 


Kino yaCAPITOL““ 


Pierwszy dźwiękowy film 


COLLEEN MOORE 


w 10 akt. dramacie 


„NIEWINNY GRZECH“ 


W roli męskiej ` 
ANTONIO MORENO 


Nad am dodatki dźwi i 


N. Świat 19. 
Pocz. o g. 6. 


Kmo COLOSSEUM" 


Ceny zniżone: ZŁ 1 i 1.50. 


„Gwiaździsta Eskadra" 


Według scenarjusza por. Pilota Janusza Meissnera 


Reżyserji LEONARDA BUCZKOWSKIEGO, 


W rolach głównych: BAŚKA ORWID, JANA KRYSTA, JANUSZ 


HALNY, JEŻ KOBUSZ, ANDRZEJ KAREWICZ, STEFAN SZWARC 
Kierownik literacki K. A. Czyżowski. Zdjęcia: A. Wywerka, G, Kryński, A. Wawrzyniak 
Dekoracje: E. Stepaniak, Asystent reżysera: A. Penkalski. Eksploatacja: Feniks, 
Powiększona orkiestra pod batutą A, Bukina. Na scenie wie rewia p. t. 
„Elektryczna młość'* — Reżyserji i z udziałem Walerego Jastrzębca. 


„Mała Sala": „WŁADCA STEPÓW” Dla młodzieży dozwolony. 


KINO- í CHŁODNA 


| TEATR „KOMET. Nr, 47 


- TeL 48-51, ` 
„Zagłada od Wschodu“ | 


W porywającym filmie rozwija się 
akcja kataklizmu dziejowego, który 
Śrozi zagłada świata, przez wschodniego 
wroga. Do powyższego filmu orkiestra 
w zwiększonym komplecie pod batatą 
I. Kamińskiego. Na scenie: Wy- 


tydzień 


stępy nowozaangażowanych artystów. 
DZFESTK KURORA KANTOI ROO OVSAR KOKO 


TAMKA 34 
Kino WISŁA vis a vis Cyrku 
Czarująco-urocza, kusząco ponętna 

Betty Amann 
bohaterka filmu „HADZI MURAT“ 
i Henryk George 

stwarzają kreację, sięgającą najwyż- 
szych szczebli artyzmu i kunsztu gry 


rekordowego: 
powodzenia | 
Moralność Pani Dulskiej | 
śpiewny i mówiony. Pierwsze pol- | 
skie słowo z ekranu wygłosi 
KŻ i 
Derision CASİNO Korir 
PMA 15° balkon, 250 parter, 
. 
Kino-Teatr SASTRAKA 
P film 


E Pierwszy polski film dźwiękowo- 
Józef W: 
otężny 
„DZWONNIK Z NOTRE 


pa sro SZA w porywającym filmie p. t. 
Największe arcydzieło sztuki kinema- 
(RAE kograficznej. Skazaniec ze Stambułu 


„W roli głównej Lon Chaney 
Na scenie.  Rewja.. Udział biorą; 
Marski, Modrzewska, Nowowiejski oraz 
duet muzykalno-śpiewny i taneczny 
pp. Janaszko. 


IDDODOCODOOOOUODOODOOOOOO0O 2000 i 
KINO: „ZNICZ“ Śniadeckich 5 : 
a 


Pocz. £. 7,15 i 9.30. 
DZIŚ POŻEGNALNY WYSTĘP ulub. stolicy: 
Nluty Bolskiej, Wacława Zdanowicza i Mi- 
chała Daneckiego w wielkiej rewji prze- 


Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy | | bojowej p. t. „A to pan zna“ 
| POLA NEGRI PALACE | y, 2e oorsee pitra E Nolin De 
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77. ! Very gp ese rawa sA = 
ATLANTIC hm BE ZA a 


b, rtg 
Zygmunta Regro, Pietrakiewicza, Parnell-Giris, 
Bilety od zł. 1,50 do 5 


|00000000000000900000) 

A at ro Ei Asa ial 
DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI 

Pocz. godz. 6% pp. Niedz. i święta 5 pp. 


BUSTER KEATON 


w świetnej dźwiękowej komedji p. t. 


„MAŁŻEŃSTWO NAZŁOŚĆ” 


Nadprogram 
Dodatek wokalno-muzyczny. 
Ceny miejsc nie podwyższone, 


Film dźwiękowy, który olśnił 
cały świat 
Reż, E. A. DUPONTA j 
Wytw. Bip, Londyn. i 
DERE NLU RESAN KARO SRNT | 


[e0000000,00000000000000000000) 
| ODEWIL Nowy-Świat 43. 


Początek g. 5-ej 
ga OSTATNIE 2 DNI! 
PAT I PATACHON 
w „ZACZAROWANYM 
DYWANIE" 
Nadprogram. „Lot Chaplina przez 
Atlantyk“ i „Uczniowskie figle'* 


Kino Przejazd 9 (obok 


dźwiękowe TĘCZA Pałacu Mostowskich) 


Początek seansów: 6,15 ost. 10.15. 


MAURICE CHEVALIER 
PIEŚNIARZ PARYŻA 


Nadprogr. Najnowszy dźwięk. tygodn. 
oraz śpiewno-muzyczne atrakcje. 


Czytajcie POBUDKĘ 


CO WYŚWIETLAJĄ KINA? 


Astra: „Dzwonnik z Notre Dame", Akropolis: Nieczynny, 
Apollo „Sen o miłości", Bajka; „Człowiek, który kręci”. 
Atlantics „Pieśń żywiołów, © sę n 
Casino: maa pani Dulskiej", A Balicki Ueda życia”, 
Capitol: „Niewinny grzech", Italja: „Kobiety nie do małżeństwa", 
Colosseum; „Gwiazdzista eskadra", W ma- Lotos: „Władczyni miłości”, 
łej sali: „Tańczący Wiedeń”, Lux: „Wyspa rozkoszy”, 
Filharmonja; „Hadżi Murat”, 


Mewa: „N iłosna skazańca”, 
Hollywood: „O honor siostry”, | j oddaje „Z dnia e dzień. 
Europa: „Samotni”, * 


Kometa; „Zaglada od wechodu”. i A A jęz p? 
CE na złość”. Praga; „Zdrada stanu”. į 
an; s ęta rzeka”, -jy LYS 

E Petit Trianon: „Romans panny Opolskiej”. 
Pala Nest Palaces „Atlantic”, Riviera; „Kobieta, grzechu pragnie”, 
Palace: „Hadżi Murat” z Mozżuchinem. Świt: „Dziewczę z Kairu", 
mai piwo Bebe Daniels, Sokół; „Szofer jaśnie pani”. 

owy: „Szalona dziewczyna”, Staromiejski: „Z dnia na dzień”, 

Światowid: „Poganin” z Ram. Novarro. 


T „Pi pe P M. Ch 4 „Ton: „Dzika orchidea”, 
ęcza; „Pieśniarz Paryża" z M, Chevalier. Tombola: „Postrach Si „A X 
Wisła: „Skazaniec ze Stambułu”. Z nd mok 


sze ojcostwa”, 
Wodewil: „Zaczarowany dywan", Uranja: „Ferma niebieskich lisów". 
Znicz: „Dzika miłość”, Uciecha: „Katarzyna I". 


SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁOSZENIACH; 


Nowootworzone wytworne 


iREwia „EUROPA“ 
ul. Smocza róg Gęsiej. Pocz. o g 6. 
Wzruszające dzieje dwojga młodych serc 


| 
SAMOTNI 
| 


roli głównej cudna 


w 
Barbara KENT i nowa chluba A- 


meryki Glenn Tryon. - 
Na scenie zupełna zmiana programu 
z Edwardem Redenem na czele. 


_ R RAA a az ZZ Z 


TEATR | MUZYKA | 
Dziś w. tentrach miejskich -- 


Wielki 

o8 w. „Hrabina* 
Narodowy 

o 8 w. „Dom złamanych serc“ 
Letni 

o 8 w. „Maman do wzięcia” 


TEATR „ATENEUM”, Czerwonego Krzyża 
20. Dziś „Księżniczka chińska „Turandot”. 
W przygotowaniu ucieszna komedją Mo- 
liera „Chory z urojenia”, 
TEATR WIELKI. Dziś 
piątek i sobotę „Legjon”. 
TEATR NARODOWY. Dziś komedja Ber- 
narda Shaw'a „Dom złamanych serc", 
TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 


wzięcia”, ` 


„Hrabina”, 


W 


TEATR POLSKI gra codziennie „Volpone” 


TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Piorun z ja- 
snego nieba”, , 

TEATR „MORSKIE OKO".- „Uśmiechy 
Warszawy", 


TEATR QUI PRO QUO. Dziś ostatni raz | 


„Maj za pasem”, W sobotę premjera rewji 
„Budżet wiosenny”, W 

OPERETKA WARSZAWSKA, Dziś „Mę- 
żowie na urlopie”. dA 

„WESOŁY WIECZÓR”. Codziennie rewja 
p. t. „Podróż naokoło świata”. 

JUBILEUSZ IGNACEGO DYGASA. Ju- 
bileusz znakomitego tenora Opery Dygdsa, 
naznaczony na dzień 17-go maja r. b. w Tea- 


+ trze Wielkim zapowiada się znakomicie, Na 


uroczystość 25-lecia pracy niezrównagy arty- 
sta wybrał operę Żeleńskiego „Konrad Wal- 
lenrod", 

Z FILHARMONJI Piątkowym koncertem 
symfonicznym  dyrygować będzie Herman 


, Abeidroth, Program zapowiada czwartą sym- 


fonję Brahmsa, koncert fortepianowy f-moll 
Chopina w wykonaniu p. Leokadji Nowac- 
kiej-Ilskiej, oraz dwie nowości orkiestrowe: 
fragmenty z baletu „Miłość Morawskiego 
i uwerturę Hindemitha „Nowiny dnia”, 

BENEFIS ZESPOŁU TEATRU „ZNICZ”, 
Dziś w teatrze „Znicz* odbędzie się benefis 
zasłużonych artystów W, Zdanowicza, Niu- 
ty Bolskiej i Michała Daneckiego, Na wie- 
czór ten składa się cały szereg niespodzia- 
nek oraz udział 20 artystów scen stołęcz- 
nych, którzy wystąpią w najlepszych swych 
kreacjach. 


BEZ DEDO RARE PETA Re AN 


CO USŁYSZYMY 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
DZIŚ 

11.30—11.45 Przegląd prasy krajowej P, 

A, T. 1158—12,10 Sygnał czasu. 12.10 — 

12,40 „O czem wiedzieć powinna dobra go. 

spodyni" |= „O ubraniach kobiecych przy 


wie” — wyśgł. p. Well, 12,40 — |. 


gospodarst $ 

13,40 Muzyka z płyt gramofonowych. 13,40 
—14.40 Przerwa. 14,40 Komunikat góspo- 
darczy. 15.15 Odczyt z cyklu wykładów dla 
maturzystów — wygł. dr. Zofja Szmydtowa. 
15,35 Odczyt z cyklu wykładów dla matu- 
rzystów „Przyczyny wojny światowej” —. 
wygł, prof, Janusz Iwaszkiewicz. 16,15 — 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 
—1740 „Wśród książek" — przegląd. naj- 
nowszych wydawnictw omówi prof, Hen- 
cyk Mościcki, 17.45 Koncert kameralny po- 
święcony twórczości E, Griega, Wylkonaw- 


cy: Mārja Mokrzycka (sopr.), Zofja Ossen- ' 


dowska (skrz.), Jadwiga Zalewska (fort.) i 
prof, Ludwik Urstein (akomp.). 19.10 Giełda 
rolnicza, 19.25 — 19.35 Płyty gramofonowe, 
19,35—19,50 Prasowy Dziennik Radjowy. 
20,15 Ignacy Targ, Feljeton „Człowiek w 
cieniu", 2030 Muzyka lekka, Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Jana Dworakow- 
skiego, Zofja Dobrowolska - Pawłowska (so- 
pran) i prof, Ludwik Urstein (Akomp.). 21.30 
Siuchowisko z Katowice, 22.15 Komunikaty, 
22.25 „Ostatnia Fala" — wygł. red, Jan Pio- 
trowski, 22.45 Ostatnio wiadomaści PAT. 


SZALAPIN W. „BORYSIE GODUNOWIE*, 

Mimo przeszło potrojonych cen biletów 
zaroiło się od publiczności na niedzielnym 
występie Szalapina, Jego Borys i Melisto— 
to dwa magnesy od lat wielu przyciągające 


| słuchacza różnych narodowości, duże mi- 


strzowskie, genjalne kreacje, w którcyh 
wielki śpiewak rosyjski jest zawsze pierw- 
szy i jedyny. 

Żadne naśladownictwa, kopje nie mogą po- 
drobić tego naturalnego i niesłychanie pla- 
stycznego obrazu, jaki daje Szalapin, kiedy 
gra, a powiedzmy lepiej przeistacza się w 
postać cara lub szatana, Nie wystarcza tu 
stwierdzić, że patrzymy na urodzonego akto- 
ra i doskonałego śpiewaka. Jest w tych 


"kreacjach świetna synteza śpiewu i wyrazu 


dramatycznego tak cudownie jednolita. jak 


zadziwiające jest całe życie Szalapina, roz- 


poczęte o dnizin nędzy w Kazaniu, a wysu- 


wające się potem stopniowo na szczyty” naj- 


głośniejszycr tryumtów w całym świecie, Już 
w :prologu:opery Mussorgskiego car Borys w 
paru taktach przykuwa uwagę słuchacza, po- 
tem coraz mocniej rozwija się carski dramat; 
jakby nie na scenie a w życiu dźwięczy mo- 
nolog z wizją zabitego Dymitra i finał śmier: 
ci potężny i tak artystycznie prawdziwy. 


„|. Warszawa, ul. Elektoralna 23. 
UDAR 


GEZER S ARER Str. 7 E 
naaa) 


POŻAR MYDLARNI 
OSRTOŻNIE Z PALENIEM PAPIEROSÓW 


Nocy ub. około godz. 4-ej m, 30 wynikł | stojący w pobliżu balon z amoniakiem, stra. 
pożar w składzie mydła i nafty, przy ul. ty są nieznaczne. Zniszczeniu przeez ogień 
Próżnei 2 (Marszałkowska 149), Właściciel- | tub wodę uległa tylko nieznaczna część to- 
ka 'Zofja Kurnatowska nie mogła zasnąć w | waru Gdyby właścicielka mydlarni nie czu- 
mieszkaniu przy sklepie, z powodu czadu, | wała, ogień mógłby przybrać katastrofalne 
oraz przykrej woni, która wydzielała się ze | rozmiary i 
„świeżo przywiezionej beczki z pokostem. | wraz z rodziną poniosłaby śmierć w ogniu. 
W. pewnym momencie, t, j, o godz, 4 m. 30 Przyczyna pcżaru — według przypusz- 
Kurnatowska, wszedłszy do sklepu, ujrzała | czeń domowników porzucony  niedopałek 
kłęby dymu, oraz płomienie w kącie za | zapałki lub papierosa przez jakiegoś kli- 
szafami, gdzie stała beczka z pokostem. Na | jenta, który korzystał z telefonu, Jak wia- 
alarm rzucili się domownicy, a niezależnie 
od tego, zaalarmowano 2 oddział straży o- | dach materjałów łatwopalnych winien być 
śniowej. Zawdzięczając szybkiej akcji ctra- | wywieszony na widocznem miejscu napis 
żaków, którzy musieli pracować w maskach | „Palenie papierosów eurowo wzbronione” 
i gazowych, gdyż wskutek silnego żaru, pękł i 


WYPADEK NA PRZEJEŹDZIE KOLEJOWYM 


Na przejeździe kolejowym przy ul. Pokor- 
nej została potrącona przez manewrujący 
; parowóz 20-letnia Genowefa Lewandowska 
(Żoliborz barak 154), która przechodziła 


ZAMACH SAMOBÓJCZY 


59). Pogotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala Wolskiego, 


wówczas przez przejazd, Ogólnie potłuczo- 
ną i poranioną L, przewiozło pogotowie do 
szpitala św, Rcha, 


„Przy ul. Wroniej 25 targnęła się na życie, 
wypijając. spirytus denaturowany  19-ietnia 
Halina Stępnieweka, bieliźniarka (Wolska 


Co słychać w Warszawie? 


SEZON W TOW. CYKLISTÓW, 

W niedzielę, dn, 4 maja r. b, W. T. C, o» 
twiera oficjalnie sezon sportowy wycieczką 
zbiorową na Bielany, Wyjazd wycieczki z 
Dynasów punktualnie o godz. 10%4 rano, 

Tor wyścigowy na Dynasoch został o- 
twarty dn. 26 b. m, Zapisy na. członków 
Sekcji wyścigowej W, T, C. przyjmuje kan 
celarja Towarzystwa na Dynaeach codzien- 
nie, ul. Oboźna 1/3, 

Egzaminy na prawo jazdy po mieście 
odbywają się we wtor.i i soboty od godz. 
17 do 19. 


Ze Stow, Aplikantów Sądowych i Adwo. 
kackich. Dziś, o godz, 9 wiecz,, odbędzie się 
w lokalu Stow. przy ul, Trębackiej 10 od- 
czyt p. St. Czerwińskiego prokuratora Są: 
du Najwyższego p. t. „Gwarancje Adm'ni- 
stracyjne przy przestępstwach  urzędai- 
czych", Wstęp dla wszystkich kol, kol, a. 
plikantów, oraz zaproszonych i wprowa- 
dzonych gości, 


Wczoraj w całej Polsce o godz. 8-ej było 
pochmurno. Temjeratura wahała się od 4 
st. w Wilnie do 13 we Lwowie. W Warsza- 
wie o godz, 8 r. 9 st, o godz. 10 — 10 st. 

Dziś na południowym wschodzie Polski 
najpierw jeszcze deszcze. Potem w całym 

' kraju polepszenie się stanu pogody, lecz 
chłodno, z porywistemi wiatrami północne- 
' mi i północno - wschodniemi, 


OBNIŻENIE CEN CHLEBA 
W WARSZAWIE, 


Z.dniem 30 kwietnia b, m, na skutek 
interwencji Komisarjatu Rządu, piexarze 
obniżyli o 2 gr. na kilogramie ceny chieba 
pytlowego i razowego w Warszawie, Cena 
chleba pytlowego wynosi obecnie w hutcie 
śr. 40, a w detalu gr. 42 za 1 kg, chleba 
zaś razowego — gr. 31 i gr. 33 za 1 kg. 
Cena chleba nałęczowskiego pozostaje xa- 
razie niezmieniona, mianowicie gr. 60 za 1 


kg. w detalu, 


RAGE IGO S AENA NY AEGEE GT PRA EEE EIIE BLEE IPER ET OBEC? or TR POZORY EP TET 
Z SĄDÓW 


HADLARZE BIAŁEJ TRUCIZNY PRZED SĄDEM 


W sądzie Okręgowym odbył się ostatnio 
proces trójki hadlarzy kokainą, morfiną i in- 
nemi narkotykami, 

Oskarżonymi byli: Józefa Rusiecka, Marja 
Błażejczykowa i Leon Olak. 

Wykrycie zbrodniarzy było dziełem poli- 
cji kobiecej która otrzymawszy wiadomość, 

„że do mieszkania Rusieckiej przy ul. Wileń- 
skiej 5, schodzą się stale różni osobnicy, 
znani, jako konsumenci narkotyków, rozpo- 
'częła obserwację tego domu. Zadanie poli- 
cji kobiecej ułatwili sami „klijenci” Rusiec- 
kiej, którzy szaleńcze pragnienie trucizny 
zaspakajali natychmiast po opuszczeniu mie- 
'szkania „handlarki rozkoszy” — na scho- 
| dach, w sieni, lub w bramie robiąc sobie za- 
,strzyki, lub wąchając straszną truciznę, Po- 
licja stwierdziła, iż Rusiecka jest w konta- 
kcie z Błażejczykową która dostarczała 
większej ilości trucizny, o ile u Rusieckiej 
brakło „towaru“... 


Na rozprawie obie oskarżone do winy się 
nie przyznały, zasłaniając się chorymi mę- 
żami, dla których musiały posiadać kokai- 
nę, jako lekarstwo. Osk. Olak, który 
„wpadł” dzięki zeznaniom niektórych z „kli- 
jentów” również do winy się nie przyznł. 

Zbadana w charakterze świadka kiero. 
wniczka brygady kobiecej Paleolog stwier- 
dziła, że w mieszkaniu Rusieckiej znalezio- 
no większą ilość narkotyków, że klijenci za- 


Św. Dymecka, wywiadowczyni policji ko- 
biecej dała kilka szczegółów dotyczących 
ceny ,towarów”. Rusiecka pobierała 7 zł. za 
gram morfiny i 12 zł, za gram kokainy, Gdy 
towaru brakło Rusiecka posyła córkę lub 
syna po towar do Błażejczykowej. 

Sąd skazał Rusiecką i Błażejczykową 
półtora roku więzienia, Olaka uniewinnił. 

Bronili adw. Skokowski i aplikant adw. 
kacki Szyszkowski. 


O KRADZIEŻ GRAMOFONU 


— 


żowy, w którym ambasador Laroche prze- 
woził swój bagaż do Francji. 

Gramofon znaleziono w mieszkaniu os- 
karżonego. 

Sąd Okręgowy skazał Grzędzielewskiego 
na rok więzienia. UE 


Sąd Okręgowy rozpatrywał onegdaj spra- 
wę prac, kol, Fr. Grzędzielewskiego, oskarżo-: 
nego o kradzież gramofonu ambasadora 
Francji Laroche. i 

Kradzieży tej dokonał oskarżony,‘ 
mając pod swoim nadzorem przedział baga- . 


SPRAWA ARCYBISKUPA KOWALSKIEGO W SĄDZIE 
KŻ | NAJWYŻSZYM 


W, dniu 11 czerwca w Sądzie Najwyższym ; 
rozpatrywana będzie sprawa arcybiskupa 
marjawickiego Kowalskiego, skazanego przez 
Sąd Okręgowy w Płocku za czyny lubieżne 
w stosunku do nieletnich dziewcząt na 4 la- 
ta więzienia, Kara ta zmniejszona została, 


3 
N A J L E P S Z Ę Ogłoszenia drobne PATEFONY, E 
Biszkopty, Posude oey PARLOFONY, «tr. 


na mocy amnestji, do 2 lat i 8 mies, więzie- 
nia, Jak wiadomo, Sąd Apelacyjny w War- 
szawie w jesieni r. ub. wyrok ten zatwier” 
dził, wobec czego arcybiskup Kowalski zło 
żył skargę kasacyjną do Sądu wew 
I. K. 


menty muzyczne 


e. . e. f : 
i Sa- |w wielkim wyborze 
pierniki eloi. [ors pini onjaousni 
jego — | nagrań. na do, 
i cuKry ew Tuisk akah ps erani 
-== | najniższych, polec « 
poleca MOTOCYKL: „Lutnia” Marszałko- 
łańcu-| wska 68. 


chy do wszystkich ma- 
rek motocykli poleca 
w różnych gatunkach 
i cenach Rotax, Nieca- 
ła 1, 


Tomasz Raszewski 


Tel. 144-90, 
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prawdopodobnie Kurnatowska “~ 


| domo, we wszystkich mydlarniach i skła. ' - 


| żywali narkotyków odrazu na schodach itd. > 


pz: AMA 


N Str. 8 


„ROBOTNIK”, czwartek, 1 maja 1930. 


_ Zdarzenia i ludzie w ilustracii 


Nr. 122 UMIE 


BOMBA W POSELSTWIE SOWIECKIEM W WARSZAWIE. — 
; Na - zdjęciu widok dachu domu sąsiadującego z poselstwem, gdzie znaleziono urzą- 
dzenie zegarowe połączone zapomocą. drutów z bombą, 


Z LODÓW POLARNYCH DO OJCZYZNY 
Byrd podczas lądowania w Nowej Zelandji w drodze powrotnej z okolic bieguna połud- 
niowego, który udało mu się na samolocie przelecieć, 


i 


POMNIK NA CZEŚĆ SOCJALIZMU. 
Szkic pomnika Lassalla, który ma stanąć 
w Wiedniu. Pomnik ten będzie jednocześnie 
pomnikiem na cześć Socjalizmu. Szkic jest 
dziełem Petrucciego. 


FIUME ZNOWU WOLNEM MIASTEM. 
Fiume czyli Rjeka, miasto portowe nad Adrjatykiem. Do roku 1919 należało do Wę- 
gier. Traktat pokojowy przyznał je Jugosławji, lecz już w październiku tego roku za- 
garnięte zostało samowolnie na rzecz Włoch przez zbrojną wyprawę d'Anunzia, Odtąd 
okręg Fiumy tworzył „wolne miasto”, W r. 1924 miasto wcielono do Włoch. Obecnie 
Fiume ma znowu otrzymać charakter wolnego miasta ze względu na ciężkie położenie 
gospodarcze miasta, odciętego od Jugosławji do której ciąży. gospodarczo, 


~ Sowieckie Towarzystwo żeglugi. okręt owej w. Rydze, poniosło ogromne straty, do- 
chodzące 50 miljonów złotych z powodu katastrofalnego pożaru, który zniszczył nale- 
żące do. Towarzystwa magazyny z : prawie całorocznymi zbiorami konopi Unji so- 
wieckiejj Wskutek zawalenia się sutitów zginęli dwaj. strażacy, 


PÓ DWUNASTU LATACH! 


B, komendant niemieckiej łodzi podwodnej, 
kpt, Hashagen (na lewo) z swoim b. jeńcem 
wojennym z. czasów wojny światowej, an- 
glikiem kapitanem Lewisem (na prawo), na 
którego zaproszenie wygłosił on w Angiji 
odczyt na temat, wojny zapomocą łodzi 
podwodnych. 

Wraz z nimi na ilustarcji małżonki daw- 
nych „śmiertelnych* wrogów, a- obecnie 
serdecznych przyjaciół, | | W BIEGU DOOKOŁA BUDAPESZTU 
j ina- dystansie 165 kim. zwyciężył niemiec Stegmann - Neuósnitz. 


U 


„ POWÓDŹ W BUENOS - AIRES 
spowodowała zatopienie niżej położonych dzielnic i konieczność ewakuacji kilkuset 
wielopiętrowych domów, 


| 

| 

A F, 4 2 5 ; A 2 r 

PR j Goan o 
"POŻAR MAGAZYNÓW: W: RYDZE. 


; EEE PIERWSZE POSIEDZENIE RADY MIĘDZY NARODOWEGO : BANKU REPARACYJNEGO. ń 
KRÓL ALBAŃSKI odbyło się kilka dni temu w Bazylei. Siedzą naokoło stołu: dr. Reusch (pierwszy z lewej strony) niemiecki radca handlowy Na 


Achmed Zogu zachorował na gruźlicę płue lewo od niego dr, Luther prezydent Banku Rzeszy, dalej dr, Melchior (Niemcy), wiceprezydent Fraser i prezydent Banku Mac NOWY ŚWIATOWY REKORD LOTNICZY 

i raka w. krtani. Według wiadomości z Aten Garrah (Ameryka), Franqui, Frank (Belyja), Addis, Norman (Anglja), Le Bosquet (tłomacz), Tanako, Nohara . (Japonja), Azzolini, ustanowiła ostatnio Niemka Małgorzata j 
stan jego uważają za beznadziejny. prof. Beneduce (Włochy), de Vogue, Moreau. (dyrektor Banku Francuskiego) i Brineard (Francja). ; Fusbabn - Stuttgart, 
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